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U trumny Wskrzesiciela Polski.
WARSZAWA. — Od samego rana 

tysięczne tłumy ciągnęły wczoraj i dziś 
przed południem Alejami U jazdowskie ' 
mi ku Belwederowi, ustawiajęc się po 
obu stronach ulicy. Cały plac przed bra 
m ą pałacu belwedersklego zapełniony 
został publicznością.

Aczkolwiek dzień zarezerwowany był 
dia rodziny Marszalka Piłsudskiego i 
dla delegacyj wszystkich formacyj woj' 
skowych oraz dla osobistych przyjaciół 
i współpracowników zm arłego (gdyż z a ­
sadniczo dostęp do trumny dany będzie 
wszystkim z chwilą wystawienia jej w 
katedrze), od czasu do czasu drobne 
grupki osób, przeważnie dzieci, dopusz­
czane były do pałacu w Belwederze.

Wczoraj oddaw ała hołd  prochem 
swego wodza ermja polska.

Niezliczone delegacje  wojskowe 
wszystkich rodzajów broni na czele z 
dowódcami przybywały z Całego kraju 
do pałacu belwederskiego, defilując po 
raz ostatni przed śm ierte lnem i szcząt­
kami Marszalka Piłsudskiego.

W kaplicy.
Ciało Marszałka spoczywa w wielkim 

salonie pałacu, zamienionym na kaplicę 
żałobną.

W kaplicy, której ściany okryte są

krepą, panuje półmrok. W rogach wi­
dnieją dwie wielkie urny alabastrowe, 
przesłonięte krepą, oświetlone wewnątrz 
i rzucające snop światła na katafalk.

Wysoki katafalk, na którym spoczy­
wa ciało Marszałka Piłsudskiego, przy­
brano m aterją  o kolorze purpurowym.

Ciało zmarłego ubrane jest w mun­
dur marszałkowski, przepasany wielką 
wstęgą orderu Virtuti Militari.

Głowa spoczywa na niewielkiej po* 
duszce, spod której opada m aterja biała 
na stopień katafalku, na którym w idnie­
ją barwy orderu  Virtuti Militari.

Ręce Marszałka złożone są do m o­
dlitwy i trzymają obrazek Matki Boskiej 
O strobram skiej.

Urna z sercem Marszalka.
Na jednym ze stopni katafalku, przy 

nogach zm arłego ustawiona jes t  wielka 
urna kryształowa o odcieniu  niebieska­
wym, w której umieszczono serce  M ar­
szałka Piłsudskiego.

Przy urnie leży czapka -maciejówka 
legjonowa z orłem strze leck im  i szabla 
Marszałka r.

Następny stopień katafalku przybra 
ny jest materją purpurową, a na niej 
widnieje wielki Orzeł Biały.

Nad katafalkiem powiewają trzy hi­

storyczne sztandary Wojska Polskiego, 
przybrane kirem: z 1863 roku, z 1831 
roku i sz tandar Legjonowy.

U stóp katafalku, przy którym palą 
s ię  świece, leży wiązanka białych kwia­
tów od córeczek Marszałka — Wandy i 
Jagody.

Wczoraj punktualnie o godz. 8 ej r a ­
no gen. Kołłątaj Srzednicki zaciągnął 
pierwszą wartę honorową przy zwłokach 
Marszałka.

Wartę pełni po cz te rech  oficerów, 
dwóch podoficerów i dwóch szerego­
wych, kolejno ze wszystkich służb i od ­
działów.

Zmiana odbywa się co pół godziny.
Na fotelu w głębi kaplicy siedzi, po­

grążona w ciężkiej żałobie, pani Mar­
szałkowa Aleksandra P iłsudska z córka­
mi w otoczeniu najbliższej rodziny.

Adjutanci wpuszczają co pewien czas 
do k ap lcy  delegacje  poszczególnych je­
dnostek wojskowych i grupy osób, prze 
ważnie spośród bliskich współpracow­
ników Marszałka, które przybywają, by 
złożyć hołd Wodzowi Narodu.

Generalicja, wyżsi oficerowie f  żoł­
nierze klękają przed katafalkiem i pozo­
stają  chwilę w modlitwie. Na twarzach 
maluje się  przygnębienie. Raz po raz 
słychać cichy szloch.

Jaki będzie przebieg uroczystości pogrzebowych.
WARSZAWA. Rada Ministrów usta 

liła wczoraj następujący przebieg uro­
czystości pogrzebowych:

W środę wieczorem eksportacja 
zwłok do katedry, w czw artek oddanie 
hołdu przez ludność w piątek u- 
roczyste nabożeństwo żałobne odpra­
wione przez JE. kardynała Kokowskiego 
w asyście licznego duchowieństwa. Na 
nabożeństwo przybędzie Głowa Państwa 
Rząd, Sejm, Senat,  przedstawiciele 
państw obcych, generalicja i inni. W 
piątek po nabożeństwie odbędzie się 
manifestacyjny pochód na Pole Moko­
towskie.

Na czele  pochodu kroczyć będzie P. 
Prezydent R. P., delegaci głów obcych 
państw, następnie Rząd z premjerem na 
czele, delegaci premjerów i ministrów 
obcych państw, dyplomacja, marszałko­
wie Sejmu i Senatu  na czele posłów i 
senatorów, delegaci akademji um iejętno­
ści i Polskiej Akademji Ltteratary, dalej 
delegacje wszystkich uniwersytetów, 
Sąd Najwyższy, Najwyższy Trybunał Ad 
ministracyjny, sądy apelacyjne dalej 
przedstawiciele wojskowości ze wszyst­
kimi generałami czynnej służby, dele­
gacje wszystkich pułków.

P rzed  trumną postępować będzie 
duchowieństwo z J. E. ks kardynałem 
Kakowskim i ks biskupem polowym 
Gawliną na czele. Tuż za trum ną pój­
dzie p. Marszałkowa P iłsudska z có r ­
kami Wandą i Jadwigą, bracia  i dalsza 
rodzina.

Na Polu Mokotowskiem trum na b ę ­
dzie ustawiona w tern miejscu, skąd 
zwykle Marszałek odbiera ł  defilady. O 
bok trumny stanie Pan Prezydent R. P., 
przedstawiciele państw obcych, członko

wie rządu i generalicja. Następnie odbę 
dzie się rewja wojskowa.

Przed trumną przeciągną wszystkie 
oddziały wojskowe, stacjonowane w War 
szawie, dalej oddziały P. W., Harcerze 
i t. d , oddając ostatni hołd Wodzowi 
Narodu.

Natychmiast po rewji, podczas któ­
rej na Polu Mokotowskiej unosić się 
będą eskadry aeroplanów, trumna będzie 
złożona do wozu żałobnego, podstawio­
nego na bocznicy kolejowej tuż obok 
Pola Mokotowskiego. Rodzina zajmie 
miejsce w wagonach obok i pociąg od* 
jedzie do Krakowa.

Pociąg żałobny pojedzie do Krakowa 
przez Kielce, zatrzymując się po drodze 
dłużej na wszystkich stacjach, gdzie lud 
ro ść  składać będzie ostatni hołd Naj­
większemu Synowi Ojczyzny, Wskrzesi­
cielowi Polski Niepodległej.

Pan minister spraw wewnętrznych 
wydał do wojewodów zarządzenie w 
sprawie manifestacyj żałobnych na s tac­
jach kolejowych, przez które przejeż­
dżać będzie i zatrzymywać się pociąg,

wiozący zwłoki śp- Marszałka.
Wszystkie delegacje, które mają 

wziąć udział w m anifestacjach ża łob­
nych, winny udać się do stacyj kolejo­
wych położonych najbliżej swego miejsca 
Zamieszkania.

Ministerstwo Komunikacji postano­
wiło zgodnie z uchwałą Rady Ministrów 
nie urucham iać p o c i ą g ó w  po­
pularnych do Krakowa na pogrzeb ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego, gdyż urucho­
mienie tych pociągów spowodowałoby 
zbyt wielki napływ ludnoćci z całego 
kraju i wówczas naw et delegacje, uda­
jące się na uroczystości pogrzebowe 
wraz z pocztami sztandarowemi, byłyby 
pozbawione możności wzięcia udziału 
w pogrzebie. •

Pociągi popularne będą natomiast 
w większej liczbie uruchomione po za­
kończeniu uroczystości pogrzebowych i 
ze wszystkich stron kraju ludność b ę ­
dzie mogła udać się do Krakowa celem 
złożenia pośm iertnego hołdu Wodzowi 
Narodu.

W środę zwłoki wystawione będą w katedrze.
Eksportacja ciała Marszałka P iłsud­

skiego z Belwederu do Katedry św. Jana 
odbędzie się w środę wieczorem.

Trumna będzie ustawiona w głównej 
nawie Katedry. Katedra będzie otwarta 
dla wszystkich przez całą noc, dzień i 
noc następną tek, aby każdy mógł po 
raz ostatni ujrzeć twarz Marszałka i 
złożyć Mu hołd. Przy trumnie pełnić 
będą straż honorową generałowie, ofice­
rowie wszystkich szarż i podoficerowie.

N a b o ż e ń s t w o  żałobne, które

odbędzie się  w piątek 17 go b. m* 
odprawi ks. kardynał Kakowski.

Trumna, w której spoczną zwłoki 
M arszałka wykuta zostanie w srebrze.

Trum na ma kształt prosty — w wie­
ku umieszczona jest szyba, pod nią 
czarny krzyż, dalej wmocowany zostanie 
ryngraf ofiarowany w swoim czasie Mar 
szalkowi przez I szy pułk Pierwszej Bry 
gady. Na ryngrafie wyryty jest obraz 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, po d ru ­
giej stronie podpisy oficerów tego pułku.
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Zwłoki M arszałka  spoczną 
w  grobach król. na W awelu,

KRAKÓW. Wczoraj gen. Wieniawa- 
Dlugoszowski udał się do ks metropoli 
ty Sapiehy, w sprawie pogrzebu Marszał 
ka Piłsudskiego. Ks. metropolita ustalił, 
że zwłoki spoczną w grobach królew 
skich na Wawelu.

T elegram  Ojca iw .
Ojciec Św. przesłał P. Prezydentowi 

R. P. następujący telegram:
„Do Jego  Ekscelencji Pana Prezy­

denta Rzeczypospolitej Polskiej.
Citta del Vaticano.
Bierzemy żywy udciał w żałobie 

Pana Prezydenta i w żałobie Polski, za­
wsze szczególnie drogiej naszemu ser­
cu. Modlimy się o wieczny spoczynek 
dla duszy nieodżałowanego Marszałka, 
oraz modlimy się także o pokój i po­
myślność dla Polski, którą błogosławi­
my całą, w Pana Prezydenta czcigodnej 
osobie.

P. P. P. XI.

Kondolencje ks. ka rdyna ła  
Hlonda d la  armji.

Ks. kardynał Hlond wystosował na 
ręce gen. Rydza-Śmigłego, generalnego 
inspektora sił zbrojnych depeszę treści 
następującej:

— Z powodu zgonu Genjalnego 
Twórcy, Zwycięskiego Wodza i Pierw­
szego Marszałka Armji Polskiej Józefa 
Piłsudskiego składam serdeczne kondo- 
lencje tejże Armji na ręce Pana Gene­
rała.

(—) ks. Hlond, 
Kardynał Prymas.

Hołd obcych arm ij.
WARSZAWA. W ciągu dnia 13 bm. 

zgłosili słę do sztabu głównego wszyscy 
attaches wojskowi, akredytowani w War 
szawie, w pełnych mundurach i złoży­
li kondolencje w imieniu swych armij. 
Kcndolencje przyjmował w imieniu szta 
bu głównego mjr. dypl. Axentowicz.

Hołd wyższych uczelni.
WARSZAWA. Senat akademicki Uni­

wersytetu Warszawskiego powziął w po 
niedziałek następującą uchwałę;

Są zdarzenia o tak wielkiej history­
cznej skali i są takie chwile, których 
najsilniejszą wymową uczuć staje się 
milczenie, gdyż mowa ludzka, jest za 
słaba, aby w niej wyrazić całą głębię 
wzruszeń i całą potęgę bólu. Moment ta 
ki przeżywamy obecnie, a więc pochyla 
my w milczeniu, bólu i hołdzie głowy 
nasze przed Wielkim Duchem Tego, o 
którym mówi orędzie Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, że był największym na prze­
strzeni całej naszej historji Człowie­
kiem.

WARSZAWA. Onegdaj w Politechni­
ce Warszawskiej zawieszone zostały wy 
kłady i ćwiczenia.

Wczoraj Senat akadem. na nadzwy- 
czajnem żałobnem posiedzeniu powziął 
uchwałę, wyrażającą najgłębszy hołd pa 
mięci Przewodnika Narodu i Odrodzone 
go Państwa Polskiego.

W uchwale tej Senat wzywa młodzież 
akademicką do uczczenia pamięci Naj­
większego Syna Ojczyzny śp. Marszalka 
Józefa Piłsudskiego przez wzmożoną, 
skupioną, wytrwałą i zgodną pracę dla 
dobra narodu i Państwa.

T elegram  min. Becka 
do p laców ek zagranicznych.

Mózg i serce Marszałka. G eneralny  Inspektor Sił

WARSZAWA. Jak już donosilimy, 
niemal natychmiast po śmierci wezwa­
no do Belwederu lekarzy dr. dr. Kaliciń- 
skiego i Laskowskiego, aby dokonali wy­
jęcia mózgu i serca Marszałka, zgodnie 
z Jego wolą, oraz przystąpili do zabal­
samowania zwłok.

Mózg wyjęty w czasie sekcji lekar­
skiej został zabezpieczony przez lekarzy. 
Będzie on, zgodnie z wolą Marszałka, 
oddany Instytutowi badania mózgu.

Instytut ten stanowił w swoim czasie 
jeden z oddziałów Uniwersytetu war­
szawskiego, następnie został przeniesio 
ny do Wilna i mieści się obecnie przy 
Uniwersytecie Stefana Batorego. Jest to 
jeden z najlepiej postawionych tego ro 
dzaju instytutów w świecie i pozostaje 
pod zwierzchnictwem prof. Rose.

Wyjęto i zabezpieczono także serce, 
które jak wiadomo zgodnie z wolą Mar­
szałka, spocząć ma u stóp prochów Jego 
matki w katedrze św. Kazimierza w
Wilnie.

Pogrzeb serca Marszałka nie odbę­
dzie się razem z pogrzebem na Wa­
welu. Stanie się tc z dwuch powodów; 
Pierwszy powód — to danie możności 
ludności całej Polski uczestniczenia w 
pogrzebie serca Marszałka w Wilnie, a 
drugi powód to opóźniające się sprowa­
dzenie prochów matki Marszałka ś. p. 
Marji Piłsudskiej z Litwy do Wilna.

Grób ś. p. Marji z Billewiczów Pił­
sudskiej znajduje się w miejscowości 
Surginty powiatu wilkomierskiego na 
Litwie

Przebieg choroby Marszałka.
Wiadomości o chorobie Marszałka 

krążyły głucho od kilku tygodni. Począt 
kowo myśleliśmy, że to zwykłe wiosen­
ne osłabienie — że gdy przeminą niepo 
gody, nastanie ciepło, w zdrowiu Ko­
mendanta zajdzie poprawa.

Lekarze byli jednak innego zdania, 
niepokoił ich pogarszający się stale wy­
gląd Chorego.

W Wielkim Tygodniu przed Wielka­
nocą w zdrówiu Marszałka nastąpiło wy­
bitne pogorszenie, które sam Marszałek 
odczuł i określił, jako nagłe załamanie 
się. Mimo to jednak ani przez moment 
nie pomyślał, by spokojnie oddać 'się  ku 
racji, ażeby odsunąć się dla poratowania 
zdrowia od kierowania sprawami pań- 
stwowemi.

Napróźno lekarze starali się Go prze 
konać, ażeby zmienił tryb życia Mar­
szałek był zawsze opornym pacjentem, 
nie chciał przyjmować lekarstw, nie 
chciał pozbywać się ulubionych swoich 
przyzwyczajeń, mocnej herbaty, mocnej 
kawy i prostego, a jednak często dla 
chorego organizmu nieodpowiedniego 
pożywienia. Dopiero gdy przed Wielka­
nocą wezwano z Wiednia wybitnego spe 
cjalistę prof Wenckebacha, który bada­
jąc Marszałka w Wielki Czwartek stwier 
dził raka żołądka,rozgałęziającego się tak 
że na wątrobę, skłoniono P. Marszałka, 
aby zastosował djetę. Ostatnio nawet 
P. Marszałek na prośbę rodziny i na j­
bliższego otoczenia djetę tę sam sobie 
jeszcze zaostrzył.

Wygląd zewnętrzny pogarszał się jed 
nak z każdym dniem.

W ubiegłym tygodniu wezwano po­
nownie sławę światową prof. Wencke­
bacha, który stwierdził groźny stan — 
przewidując możliwość katastrofy w bar 
dzo krótkim terminie, który odsunąć 
mogłyby jedynie ukryte siły organizmu. 
Wyjeżdżając oświadczył gotowość przy­
bycia raz jeszcze 15 go maja, nie ukry­
wając jednakże przewidywania, że kata­
strofa nastąpi raczej przed tym t e r ­
minem.

Ostatnie chwile.
W niedzielę przed południem stan 

zdrowia Marszałka pogorszył się znacz­
nie. Wezwani lekarze stwierdzili krwo­
tok żołądka. Marszałek drzemał. Wezwa­
no wówczas ks. Władysława Korniłowi- 
cza, który przybył z Olejami Swiętemi.

W Belwederze znajdowali się wów­
czas prócz p. Marszałkowej, córek i 
adjutantów, również generał dr. Roup- 
pert, sprawujący Opiekę nad kuracją 
Marszałka, szef administracji armji gen. 
Sławoj-Składkowski oraz gen. Wieniawa- 
Długoszowskl. Gdy kapłan zbliżył się do 
łoża Marszałka z wiatykiem, generało­
wie przyklękli. Gdy kapłan ukończył na­
maszczenie zaproszono do pokoju p. 
Marszałkową z córkami.

Obecni przy śmierci Marszałka od­
nieśli wrażenie, że w ostatniej sekundzie 
przed zgonem odzyskał przytomność.

W śród Polonii zagranicznej.
Tragiczna wieść o zgonie Józefa 

Piłsudskiego odbiła się smutnem  e- 
chem wśród wszystkich Polaków, roz­
sianych po całym świecie.

Ha pogrzeb Józefa Piłsudskiego 
przybyć mają liczne delegacje Polonji 
Zagranicznej. Sygnalizowano przybycie 
tysiąca Polaków z Czechosłowacji. Za­
powiedziany jest również przyjazd licz­
nych delegacyj wychodźtwa polskiego 
z Francji i Niemiec.

organizacje wystosowały depesze kondo 
lencyjne do rządu polskiego. W synago­
gach odprawiono nabożeństwa za duszę 
Marszałka Piłsudskiego. Żydzi polscy 
wydali odezwę. Na gmachu generalnego 
konsulatu powiewa sztandar w żałobie.

Na wystawie światowej w Brukseli 
wszystkie sztandary zostały zwinięte na 
znak żałoby do połowy. Pawilon polski 
został zamknięty.

Minister spraw zagranicznych Józef 
Beck wysłał w niedzielę następującą de 
peszę do szefów placówek zagranicznych 
Rzplitej:

„Dziś wieczorem po ciężkiej choro­
bie zmarł Marszałek Piłsudski

Prezydent Rzplitej wydał orędzie do 
narodu, które będzie Panom zakomuni­
kowane

Na czoło dzieła Marszałka wybija się 
określenie naszego miejsca w życiu mię 
dzynarodowem — miejsca, godnego na­
szego narodu. Jestem przekonany, że 
wszyscy, którzy mają zaszczyt w zewnę 
trznej reprezentacji naszego Państwa 
pracować, będą uważali za swój obowią 
zek nic z wielkości tego dzieła nie uro 
nić’®.

Onegdaj wszystkie placówki zagrani­
czne Rzplitej nadesłały telegramy, w 
których szefowie i personel ślubują 
trwać przy ideałach Marszałka.

M anifestacja ża łobna  dzienni­
karzy  sow ieckich  i francuskich,

MOSKWA. Podczas wczorajszego 
przyjęcia dziennikarzy francuskich przez 
prasę sowiecką naczelny redaktor 
„Izwiestij” Bucharin oznajmił zebra­
nym o zgonie „Wielkiego Bohatera Na 
rodowego Polski — narodu sprzymierzo 
nego z zaprzyjaźnionym Z. S. R. R. na 
rodem francuskim”, poczem zapropo­
nował uczczenie Jego  pamięci przez po­
wstanie, co licznie zebrani dziennika­
rze francuscy i sowieccy uczynili.

Senat jugosłowiański na pogrzebie 
Marszałka Piłsudskiego reprezentować 
będą wiceprezydent senatu Ploj i sena­
torowie Popowicz, Neniec i Iwkowicz, 
skupsztynę deputowani Dmitrjewicz, Ste 
lanowicz, Sokicz i Kowacz.

Echa żałoby narodowej 
zagranicą.

Minister Reichswehry, gen. von Blom 
berg, wystosował do generalnego inspe­
ktora sił zbrojnych Rzplitej, gen. Rydza- 
Smigłego depeszę kondolencyjną w imie 
niu armji niemieckiej.

Cała prasa amerykańska zamieszcza 
na naczelnych miejscach obszerne arty­
kuły o zgonie Marszałka Piłsudskiego, 
podkreślając olbrzymią rolę Marszałka 
w stosunkach międzynarodowych, Jego 
genjusz i bezprzykładne poświęcenie ca 
lego życia dla dobra narodu.

Z powodu zgonu Marszałka Piłsud­
skiego Lezą się koła niemieckie z moż­
liwością odroczenia terminu zwołania 
Reichstagu na czas późniejszy.

Wiadomość o zgonie Marszałka P ił­
sudskiego wywołała w Palestynie pow 
szechną żałobę. Rada narodowa i inne

■ G i a . n j r  m a p c K i o r  5 i ł  Zhrni
nych objął urzędowanie

WARSZAWA. W d n i u l 4 y mh

ratu S i ł  Zbrojnych nowomianowany Qe.
1 Sen. 

dowanie.

neralny In spektor Sił Zbrojnvch j   r j . .»  i n ..j_  .» jen,dyw. Edward Rydz-Smigły i objął
a  mmm w* .

Obecni byli wszyscy inspektorzy „ 
mji i generałowie prac w Q, I, g \

W znowienie prac BBWR 
nad ordynacją wyborczą.

WARSZAWA. Zebranie połączonych 
grup konstytucyjnych Klubu BBWR 
obradujących nad projektem ordynacji 
wyborczych do Sejmu i Senatu zagai! 
przewodniczący wicemarsz. Car w dniu 
wczorajszym,poświęcając rzewne wspom 
nienie Zmarłemu Marszałkowi Pi|SUd. 
skiemu.

Następnie p. Car powiadomił zebra 
nre, że p. premjer Sławek wyrazi! ży. 
czenie, aby prace nad ordynacjami wy 
borczemi były kontynuowane. P0d 
wpływem depresji jednak, jaka zaciąży 
ła nad zebraniem, uczestnicy nie podję 
li jeszcze wczoraj dalszych obrad i po 
siedzenie zostało odroczone do dziś.

Konferencja Lavaia ze Stalinem.

Z Rumunji przybywa na pogrzeb de 
legacja z pierwszym marszałkiem Ru­
munji na czele oraz kompanja rumuń­
skiego pułku im. Marsz, Piłsudskiego.

MOSKWA. We wtorek w południe 
min. Laval odbył przeszło dwugodzinną 
rozmowę ze Stalinem i Mołotowem w 
obecności Litwinowa, Potiemkina, Le- 
gera i Alphanda.

Omawiano sytuację ogolno europej­
ską, szczególnie uwzględniając stosun­
ki sowiecko-francuskie. Bardziej szcze­
gółowych wiadomości o tej rozmowie 
narazie brak.

W zywają do zamordowania 
Venszelosa.

ATENY. Rządowy dziennik „Hellinl- 
kon Mellon” omawiając wyrok śmierci, 
wydany przez sąd wojskowy na Venize­
losa, pisze dosłownie; »Cały naród g r e c  
ki wypowiedział się przez ten w y r o k  
sądu wojennego. Oczekujemy i spodzie- 
wamy się, że znajdą się tacy patrjoci 
greccy, którzy zapewnią wykenanie J e g o  

historycznego wyroku".

Po  23 latach ekshumacja 
zw łok  bojowca.

LUBLIN. W dniu 16 stycznie 1906 r 
na polach Bronowickich rozstrzelany 
stał przez Rosjan 17-letni chłopiec » 
Markowski, członek organizacji bojo*] 
PPS. Gdy przez bojowców z a s t r z e l o n y  
został szpieg moskiewski Szpaków, na 
czelnik stacji w Lublinie, władze rosy 
skie aresztowały Markowskiego P 
ły go torturom. Siepacze wywie 
poza Lublin i bez sądu rozstrzale • 
nocy bojowcy PPS wykopali zwlo si 
ca i pochowali je na cmentarzu w
nowszczyźnie. , .. „ASł,io

Onegdaj po 29 latach zwłoki zos j  
ekshumowane i złożone z honors 
cmentarzu wojskowym.

Ogłoszenie.
Z , r z ą d  M ie jsk i  w  G z ę « ?  .. .i  

r e k c ja  W o d o c i ą g ó w  i K analiza J I _koo«* 
n i n i e j s z e m  p u b l i c z n y  p r ?.etf r .® ,nicT Z»*0’ 
n i e  c z ę ś c i o w e j  k a n a l i z a c j i  dz i  orop
d z i e ,  o b e jm u ją c e j :  b u d o w ę  stacj 
n a ło w y c h  i 2580 mb. kana łów . . rygaB- 

F o r m u l a r z e  o f e r t o w e ,  w a r  w îu-
ki o t r z y m a ć  m o ż n a  za  o p ła tą  Katedra1 
r z e  W o d o c i ą g ó w  i K a n a l iz a c J  , b.r
n a  2. O fe r ty  n a l e ż y  sk ładać  d je 0 tej
g o d z .  12 w  b i u r z e  W o d o c ią g ó w ,  g 
g o d z in i e  n a s t ą p i  o t w a r c i e  ote - kilku. 

O f e r e n c i  m u s z ą  się 
l e t n i ą  p r a k t y k ą  w  w y k o n y w a ń  
r o b ó t .

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  1 3 V.
Z a  TY M C Z . P R E Z Y D E N T A  "  j,
^ D y r e k t o r  W o d o c i ą g ó w  i K*n» 

( _ )  Inż. KNAUER-

Rząd Rzeszy i armję niemiecką na 
uroczystościach pogrzebowych w War­
szawie i Krakowie reprezentować będzie 
specjalna delegacja z premjerem Prus 
Goeringiem na czele. W skład delegacji 
wchodzą: generał lotnictwa, generał ma 
rynarki, ambasador niemiecki w Warsza 
wie oraz dwaj adjutanci.

S y g n a t u r a  380/35.Obwieszczenie 
o licytacji ru c h o m o ś c i. Cłę,„.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  ótkievf'c ' 
c h o w ie  IV -g o  r e w i r u  S te f a n  S t ^ i e ,  p »  
m a j ą c y  k a n c e l a r j ę  w  CzC na poi ■
u l ic y  N a jśw .  M ar]i  P a n n y  N . pubłlC* o
w i e  a r t .  602 K. P . C. p o d a je  d V w

Ze wszystkich stron świata i kraju 
w dalszym ciągu napływają liczne depe 
sze kondolencyjne od najwybitniejszych 
osób i organizacyj do P. Prezydenta 
Rzplitej, P. Marszałkowej Piłsudskiej, 
p. premiera Sławka spowodu zgonu Mar 
szałka Piłsudskiego.
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Mocne d y i ts ry  apteK .
w  nocy Z środy na czwartek: I Aleja

W‘eWnocy z czwartku na piątek: Nowy 
Rynek, Siedmiu Kamienic.

Młodzież szkolna oddała  hołd 
oośmlertny M arszałkowi Józefow i 
Piłsudskiemu. Wczoraj rano w k a te ­
drze odbyło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne ku uczczeniu pamięci M arszał­
ka Józefa Piłsudskiego w obecności 
młodzieży szkół średnich i pow szech­
nych dyrektorów wszystkich m ie jsco­
wych średnich zakładów naukowych, 
pow inspektora szkolnego Grodzickie­
go i licznych przedstawicieli świata
nauczycielskiego.

Olbrzymia świątynia zapełniła się 
zwartą ciżbą młodzieży. Ogółem na n a­
bożeństwo przybyło około 12 tysięcy 
młodzieży.

Nabożeństwo odprawił ks. kanonik 
Grochowski w asyście dwóch m iejsco­
wych prefektów, w egzekwiach zaś ża­
łobnych przed symbolicznym katafal­
kiem wzięli udział wszyscy miejscowi 
księża prefekci. Podczas nabożeństwa 
połączone chóry glmn. im. H. Sienkie­
wicza i państwowej szkoły zawodowej 
wykonały szereg pieśni religijnych, a po 
łączone orkiestry obu m ęskich gim naz­
jów państwowych szereg melodyj żałob* 
nzch.

Żałobne nabożeństwo na Jasnej 
Górze.

W dniu jutrzejszym t. j. w czwartek 
o godz. 10 rano na jasnej Górze odbę­
dzie się specjalne nabożeństwo żałobne 
dla wszystkich za spokój duszy ś. p. 
Marszałka. Nabożeństwo odprawi J. E. 
ks. biskup dr. Teodor Kubina Ponadto 
odbędą się nabożeństwa przy wszystkich 
ołtarzach i na krużgankach Bazyliki J a ­
snogórskiej.

Komitet Obywatelski Uroczystości 
żałobnych w Częstochowie, na czele 
którego stoi p. prezydent miasta, p. Jan  
Mackiewicz, wzywa wszystkie związki, 
organizacje, stowarzyszenia i szerokie 
rzesze ludności do wzięcia jaknajliczniej 
cUch udz' B̂ u w Powyższych uroczystoś

Apel do przełożonych.
Komitet Uroczystości Żałobnych wzy 
wszystkich przełożonych do zwolnię (LrC°,rik** w dn*u jutrzejszym 

cla ? ce,em umożliwienia im wzię
na W i  r- W nabożeństw ie  ża łobnem  
na Jasne, Górze o g o d z  10 ran o .

drzNeab0J efistW0 ża ł°«*ne w k a te-
7  czwartek, 16 b. m . o  godz.

• J e d n ^ T ^ / - 10.* ’ SPółDdzielcze9 °  
dowenn Y ?  eIczego B anku Lu
RodsiL ?,drbĘdzie siQ w k a te <Jrze św.

ze Hu f ySte naboźeństw o żałob-
sudskiego2^ P* Marszałka JÓ2efa

^wych^ęzłoni!^ instytu cyj ap e lu ją  do 
c°wników n ,rePreżen tań tów  i pra
udziału w ter Z iG'u  ia.knailiczniejszego 

w te, żałobne, uroczystości.

c° w E r e f eBbran ,e  ża ło b n e  p ra
dz>ałek o a W ub. ponie-
8 Mafilstrafu  o k 2 !6 * P °  P ° ł  W S a ,iUfanie r, S19 nadzwyęzejne
wieśl5 o zorfnfC°Mn miejskich, na
*w°ł«ne nL *e ^ arszałka Piłsudskiego 
Celem uc2„ e2 prezydenta Mackiewicza 

Za£ vZT a ?6mi«cl Umarłego, 
^lonowału , ’’f “ ter uroczystości zna 
P°rtret M«sz1łkaęte ^  Pb Piersie 1

HacklewLUru° C2r tel c i s z y P- p r e z y d e n t  
Scl°we D®_ * yfił° s i* k ró tk ie  o k c l i c z r o -  
'wórcy ISiPn- , Wl! nie ku czci Z m arłego ,

^zyscv  ni*8 !ści P0ństwa
 ̂ stojąc * Prz e m 6wienia wysłu

ll)  ^ l a ^ l l l ^  n“S na z a w sz e  n a jw ię k  
K  ^storiL t leg°  n a  P rz e s t r z e n i  w ie-  
rv Przez J PPC a s z e 8 °  n a r o d u  w y d a ła .  

'Czyzne n i» f°  x | e r ^ d o tk n ą ł  n a s z ą  
rL0^  g leboT ie rn ie  b o le sn y  c io s ,  k tó -ród_ ^ b ok Q  załobą cały  nasz' M .

Dnu - a Pz z° r'ni'^D miejscy, oddajemy 
temu m - ] ? k4 b ° łd * ostatni 

^szemu § J.0harniejszemu i Naj- 
na” e i Ojczyzny i 

ajszczerszem skupieniem

Dziś o godz. 8 wiscz. uroczyste ślubowanie
na placu Bronisława Pierackiego.

Wczoraj odbyło się zebranie żałob­
ne Zarządu Federacji Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny, poświęcone 
uczczeniu pamięci zmarłego Wodza Na­
rodu.

Cały przebieg zebrania cechował na 
strój niezwykle uroczysty.

Przemówienie żałobne prezesa Fede 
racji Kobyłeckiego odznaczało się zwy­
kłą świetnością stylistyczną wszystkich 
enuncjacyj publicznych tego doskonałe­
go mówcy i było wymownym wyrazem 
uczuć szczerego bólu i żalu wiernego 
żołnierza, do głębi serca wstrząśniętego 
zgonem swego Wodza.

Mówca w gorących, wzruszonych sło 
•wach Zobrazował bezprzykładny poemat 
życia Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
przechodząc po kolei poszczególne e ta ­
py tego bohaterskiego żywota, do osta­
tniego tchnienia niepodzielnie oddanego 
Ojczyźnie.

Kończąc swe przemówienie, prezes 
Kobyłecki zakomunikował zebranym, że 
w dniu wczorajszym w lokalu Związku 
Legjonistów odbyła się  podniosła u ro ­
czystość ślubowania na wierność wska 
zaniom zmarłego Wodza, którego pamięć 
żyć będzie w sercach Jego żołnierzy 
wiecznie i nieśmiertelnie.

Rota przysięgi, jaką złożyli legjoniści, 
brzmi następująco:

Ś l u b o w a n i e .
Ślubujemy uroczyście i zaręcza­

my słowem honoru, że w działalno 
ści naszej będziemy przestrzegać 
wshazań Wskrzesiciela i Budowni­
czego Państwa Polskiego, Zwycięs­
kiego Wodza Armji i Wodza Naród a 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego.

Będziemy realizować te ideały,

którym On życie poświęcił.
Pragniemy niezłomnie własną 

pracą i wysiłkiem udowodnić wo­
bec historji, że godni jesteśmy wiel­
kiej spuścizny, jaką nam Marszałek 
Piłsudski zostawił, a celem naszych 
wysiłków będzie budowa wielkości 
i potęgi Państwa.

Choć przestało bić wielkie serce 
ś. p. Józefa Piłsudskiego — wierzy­
my — duch Jego jest z nami i są­
dzić nas będzie.

Zarząd Federacji jednogłośnie posta­
nowił dziś o godz. 8 ej wiecz. urządzić 
na placu im. Bronisława Piereckiego u- 
roczystość zaprzysiężenia całej Federa­
cji na niezłomną żołnierską wierność 
pamięci idei Zmarłego Wodza.

Zaprzysiężenie odbędzie  się bardzo 
uroczyście. Pośrodku placu ustawione 
zostanie spowite kirem popiersie Mar­
szałka, w dwóch zaś jego rogach pło­
nąć będą znicze, symbolizujące niczem 
nieugaszone płomienie dozgonnej miłości 
i czci dla pamięci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Na placu przemówi p. R. 
Schm idt (P. O ŃW.) ślubowanie zaś od 
bierze prezes Federaeji Kobyłecki.

Zarząd Federacji postanowił zwrócić 
s ię  do wszystkich miejscowych organi- 
zacyj społecznych z apelem o analogicz­
ne zaprzysiężenie swych członków.

Apel pierwszych żołnierzy ś. p. Mar­
szałka Piłsudskiego znajdzie żywy od­
dźwięk w sercach wszystkich członków 
organizacyj społecznych i podniosła ta 
uroczystość ślubowania na wierność dla 
twórćzej wielkiej idei Wodza Narodu 
zamieni się dzisiaj na powszechne ślu­
bowanie wszystkich tych, którzy stali 
w zwartym szeregu twórczej współpracy 
z rządem Marszałka Piłsudskiego nad 
budową Potęgi Polski Mocarstwowej.

serc  i myśli wśród podniosłej, g łębo­
kiej ciszy".

Kończąc swe przemówienie p. p rezy­
dent Mackiewicz zwrócił się do pracow­
ników miejskich z apelem o przywdzia­
nie opasek żałobnych 1 gremjalny udział 
w uroczystościach żałobnych ku czci 
Wielkiego Zmarłego.

Krótkie, lecz podniosłe w swem u- 
roczystym nastroju żałobne zebranie za ­
kończono jednominutowem milczeniem 
na znak hołdu dla śp. Marszałka Józefa  
Piłsudskiego.

Palestra częstochowska w hoł­
dzie pamięci Marszałka Józefa Pił 
Slldsklego. Miejscowa palestra  w dniu 
wczorajszym wysiała do p. prezesa R a­
dy Ministrów pułk. Sławka depeszę  na 
s tępu jące j treści:

„Do głębi wzruszona śm iercią Pierw 
szego  Marszałka Polski, Twórcy N ie­
podległości i Zwycięskiego Wodza N a­
rodu, ad w o k atu ra  w Częstochow ie przy 
łącza się do ogrom u bólu, jaki d o t ­
knął cały Naród i śle wyrazy za p ew ­
nienia  wierności Ideom, o k tóre  wal­
czył i dla których żył Jó ze f  Piłsudski, 

Włodzimierz Winnicki. 
M ieczysław Konarski. 
Aleksander Bogobowicz. 
Szym on Pohorille.

Depesza kondolencyjna Taw.
PrzamysłOWCÓW. W dniu dzisiejszym 
w godzinach  przedpołudniow ych Towa 
rzystwo Przemysłowców O kręgu  Często 
chow skiego  wysłało pod ad re sem  Pa­
na Prem jera  Sławka n a s tęp u ją cą  d e p e ­
szę:

Pan Prezes Rady Ministrów
w Warszawie.

Przejęci szczerym żalem i g łęboką 
troską z pow odu zgonu Pierwszego 
Mąrszałka Polski ś.p Józefa  Piłsudskiego, 
Wskrzesiciela i Budowniczego Polski 
sk ładam y hołd Pamięci Wielkiego Zm ar 
łego.

Towarzystwo Przemysłowców 
O kręgu  Częstochowskiego.

Depesza kondolencyjna kupiectwa 
żydowskiego.

Do P. P rezesa  Rady Ministrów 
Płk. W ałergo Sławka

w Warszawie.
Głęboko dotknięci przedwczesnym  

zgonem  Wielkiego Budowniczego i Od 
nowiciela Polski Marszałka Jóeefa  Pił­
sudskiego  sk ładam y Panu Panie  Preze­
s ie  w imieniu żydowskiego kupiectwa

częstochowskiego, wyrazy szczerego i 
z głębi p łynącego  żału.

Zarząd Stow. Przemysłowców 
i Kupców w Częstochowie.

Z żałobnego posiedzenia 
Zarządu Okręgowego T-wa 

Rzemieślniczego.
W dniu 13 b.m. Zarząd Okręgowego 

T-wa Rzemieślniczego na nadzwyczaj­
nym swem posiedzeniu uchwalił, wysłać 
na ręce  p. premjera Walerego Sławka 
depeszę  kondolencyjną następującej 
treści:

„Okręgowe T-wo Rzemieślnicze w 
Częstochowie pogrążone w niewymow- 
nem  smutku po śmierci śp. I go Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego prze­
syła na ręce Pana Prem jera wyrazy 
najgłębszego bólu i żalu wraz z zapew­
nieniem, że śmierć Wielkiegp Budowni­
czego Polski będzie bodźcem do je sz ­
cze bardziej wytężonej pracy rzemiosła 
dla rozwoju potęgi Państwa Polskiego”.

Pozatem  postanowiono weżwać 
wszystkie chrześcijańskie Cechy Rze­
mieślnicze do udania się do Starostwa 
Grodzkiego, ce lem  wpisania się do księ­
gi kondolencyjnej,oraz do bezwzględnego 
wzięcia udziału za sztandarami w żałob 
nem  nabożeństwie — jak również przy 
pożegnaniu Zwłok I go Marszałka Polski 
podczas przejazdu przez Częstochowę.

Do Członkiń Z. P. 0. K. 
pow. częstochowskiego I m iasta 
Częstochowy Ukochany Wódz Narodu 
Marszałek Józef Piłsudski nie żyje. 
Czyż znajdą się słowa, któremi ból 
serc wyrazić można? Polska cała okryta 
kirem ciężkiej żałoby.

Zarząd Zrzeszenia Powiatowego Z. 
P. O. K. w Częstochowie zwołuje Nad­
zwyczajne Walne Zebranie w środę, dn. 
15 V o godz. 18 w lokalu Z. P. O. K., 
Alejja 19.

Składając hołd Wielkiemu Zm arłemu 
ślubujemy trwać na stanowiskach, sze­
rzyć Jego Ideały, którym wierne były­
śmy zawsze.

Zarząd wzywa członkinię do przyw­
dziania żałoby.

Zarząd Zrzeszenia pow. Zw. 
Pracy Obywatelskiej Kobiet 

w Częstochowie.
Wezwanie P. C. K. Zarząd Oddzia 

łu  Polskiego Czerwonego Krzyża na 
swem nadzwyczajnem żałobnem  posie­
dzeniu, od b y tem  w dniu 14 b.m,, d a ­
jąc wyraz najg łębszem u bólowi i żalo­

wi z pow odu ciosu, jaki spadł na Pol­
skę, wzywa Koła P .C .K , Koła M łodzie­
ży P.C.K., Drużyny Ratownicze P.C.K , 
Siostry Pogotow ia S anitarnego  P.C.K., 
oraz wszystkich członków Polskiego 
Czerwonego Krzyża do uczczenia p a ­
mięci Wodza N arodu w obchodach  ża ­
łobnych, pom ny na przekazany o rę ­
dziem Pana  Prezyden ta  Rzeczypospoli­
tej te s tam en t  W ielkiego Zmarłego. Pol­
ski Czerwony Krzyż m usi wraz z ca łym  
N arodem  zespolić się w wysiłku nad 
utrw alen iem  pozostaw ionego dziedzi­
ctwa myśli dbałej o honor i po tęg ę  
państwa.

j

Do Harcerek i Harcerzy Hufca 
Częstochowskiego.

Rozkaz okolicznościowy.
Pierwszy Marszałek Polski, Pierwszy 

Protektor Związku H arcerstw a P o l ­
skiego nie żyje.

Wielki Wódz i Wielki Polak, który 
ideje rycerskie wniósł w naród  polski 
odszedł od nas.

flle odszedł tylko ciałem, bo duch  
Jeg o ,  który całe dziesiątki lat z Polską 
nierozerw alnie był związany pozostanie 
tu z nam i zawsze. Tu został J e g o  w ie ­
kopom ny  cz y n —Zm artw ychw sta ła  O j­
czyzna— Tu zostały zrealizowane J e g o  
plany i zam ierzenia , Tu nowe drogi 
przed nam i wytyczył.

Więc odejść całkowicie nie mógł, 
On jes t  wśród nas  i czuwa.

W ierzym y w to, a wiedząc, że nas 
słyszy, my harcerk i i harcerze p rzys ię­
g am y  Marszałkowi P iłsudskiem u u ro ­
czyście, że pozostaw ionej n am  przez 
Niego Ojczyzny bronić będz iem y do 
osta tn iego  tchu, choćby, gdy potrzeba 
nadejdzie, z o rężem  w dłoni, że p raco­
wać dla Niej będziem y wytrwale i w ie r­
nie, jak On kazał, że służyć Je j  b ę ­
dziem y ca łem  życiem i Polskę wolną 
i wielką, jaką tu  nam  powierzył, p o ­
s ta ram y się jeszcze potężnie jszą przy­
szłym pokoleniom  przekazać, tak jak 
On, Największy i Najlepszy Polak 
chciał.

Zarządza się s tosow nie do rozkazu 
Naczelnictwa żałobę w obu Hufcach aż 
do odwołania.

Czuwajl
K om endan t  Hufca Harcerzy.

K om endan tka  Hufca Harcerek.
Odwołanie XII Tygodnia L.O.P.P.

W dniu wczorajszym zarząd obw odu 
Powiat. LOPP, na ża łobnem  p o s ied ze ­
niu, zw ołanem  dla uczczenia  ś. p. Mar 
szałka Polski — uchwalił całkowicie 
odwołać Tydzień LOPP., na znak g łę­
bokiej żałoby narodowej.

Nie odbędą  się więc wszelkie im­
prezy, ogłoszone afiszami.

Prace, rozpoczęte w ciągu Tygodnia 
jak  zbiórki, rozsprzedaż m ater .a łów  pro 
pagandow ych, urządzanie im prez lokal­
nych w Kołach i na  prowincji — zo­
sta ją  odwołane.

N atom iast  będzie  k o n tynuow ana  
zbiórka na listy ofiar u insty tucyj prze 
mysłowych i banków, zgodnie  z pole­
cen iem  Zarządu Głównego LOPP.

Na budowę kopca Marszałka 
J. Piłsudskiego. Podporucznik  rezer­
wy Józef  Dawidowicz, kierownik fir­
m y inż .F . Dawidowicz złożył w admini- 
stracji naszegp  p ism a zł. 5 na budow ę 
kopca Marszałka Józe fa  Piłsudskiego.

Ogłoszenie o przetargu.
U r z ą d  W o j e w ó d z k i  K i e l e c k i  o g ł a s z a  

n i e o g r a n i c z o n y  p r z e t a r g  p u b l i c z n y  o f e r t o ­
w y  p i s e m n y  n a  p r z e b u d o w ę  d r o g i  p a ń s t w o  
w e j  Nr.  14 i u ł o ż e n i e  u l e p s z o n e j  n a w i e r z ­
c h n i  n a  o d c i n k u  o d  k m.  213,000 do  
k m .  216,768 w  C z ę s t o c h o w i e .

S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c j i  m o ż n a  z a s i ę  
g a ć  n  U r z ę d z i e  W o j e w ó d z k i m  ( W y d z i a l e  
K o m u n i k a c y j n o  - B u d o w l a n y m )  w  K i e l c a c h  
ul .  S i e n k i e w i c z a  L  25 w  p o k o j u  Nr.  22 o r a z  
w  Z a r z ą d z i e  M i e j s k i m  ( W y d z i a l e  T e c h n i c z ­
n y m )  w  C z ę s t o c h o w i e  w  g o d z i n a c h  u r z ę d o  
w y c h  o d  11 d o  13-ej .  T a m t e ż m o ż n a  n a b y ć  
d r uk i  o f e r t o w e  p o  c e n i e  12 ( d w u n a s t u )  z ł o  
t y c h .

O f e r t y  p i s e m n e  s p o r z ą d z o n e  n a  d r u ­
k a c h  o f e r t o w y c h  n a l e ż y  w n o s i ć  w  z a l a k o ­
w a n y c h  k o p e r t a c h  z  n a p i s e m ,  „ O f e r t a  n a  
p r z e b u d o w ę  d r o g i  p a ń s t w o w e j  Nr.  14 w  
C z ę s t o c h o w i e “ do  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  
( W y d z i a ł  K o m u n i k a c y j n o  - B u d o w l a n y , !  w  
K i e l c a c h  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  31 m a j a  1935 
r o k u  d o  g o d z .  10 ej .

R o z p r a w a  p r z e t a r g o w a  o d b ę d z i e  s i ę  
d n i a  31 m a j a  1935 r o g o d z .  10- ej  w  U r z ę ­
d z i e  W o j e w ó d z k i m  ( W y d z i a l e  K o m u n i k a -  
C y j n o - B u d o w l a n y m )  w  K i e l c a c h .

Z a  W o j e w o d ę  
( - )  I nż .  K. K R U G  

N a c z e l n i k  W y d z i a ł u
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M arszałkow a P iłsudska  
zan iem og ła .

Wskutek przeżyć i głębokiego wstrzą 
su p. m arszałkowa Aleksandra P iłsud­
ska ciężko zaniemogła i lekarze skłonili 
ją do pozostania w łóżku.

Odezwa min. K alińsk iego  
do pocztow ców .

Minister Poczt i Tel. inż. E. Kaliński 
wydał następującą odezwę do podle­
głych sobie funkcjonorjuszów i urzędów:

Józef Piłsudski odszedł w nieśmier­
telność Genjusz narodu, Wskrzesiciel je 
go wolności ca łem  życiem Swem tw o­
rzył na gigantyczną miarę zakrojony ide 
ał Człowieka i Obywatela, który przeka 
zał narodowi, jako wspaniały testam ent.

Życie Jego  na zawsze pozostanie 
wielkim wcieleniem miłości ojczyzny, 
realizowanej niezłomną wolą Je j  Wodza 
poprzez walkę i mękę, zmaganie się z 
sobą, z narodem własnym i wrogiem.

Do ostatniego tchnienia dźwigał na 
barkach swych brzemię odpowiedzialncś 
ci za losy państwa i dzierżył s ter nawy 
państwowej. Dzieło Jego wielkiego ży­
cia to niepodległe pańswo polskie, zbu ­
dowane na mocnych i trwałych funda­
mentach potęgi i ładu  społecznego.

Baczność Federacja!
Zarząd Federacji FZZO. wzywa 

wszystkie sfederowane związki do wzię 
cia jaknajliczniejszego udziału w dniu 
jutrzejszym (czwartek) ze sztandarami 
w oficjalnem nabożeństwie żałobr.em 
na Jasnej Górze, które odbędzie się o 
godz 10 rano.

Z am iast w ieńców  — ofiary  
na budow ę, kopca M arszałka 

w  Krakowie.
Komitet Uroczystości Żałobnych w 

Częstochowie, zgodnie z uchw ałą  Rady 
Ministrów, zwraca się do  m ieszkańców 
naszego m iasta  o sk ładanie  zamiast 
wieńców ofiar na budow ę kopca M ar­
szałka Piłsudskiego w Krakowie.

Ofiary składać należy w ^Komunal- 
nej Kasie Oszczędności w godzinach 
urzędowych.

Jed n o cześn ie  kom ite t  prosi o pow ia­
dom ienie  na p iśmie kom ite tu  (Zarząd 
Miejski, Wydział Oświaty i Kultury, p o ­
kój Na 3) o zadeklarow anych  na p o ­
wyższy cel kwotach.

Zaw iadom ienia te  złożą się na księ­
gę, którą po opraw ieniu  k o m ite t  p rze ­
śle na ręce  Dostojnej Wdowy.

ska miała Jag ie ł łę—Wielkiego Wodza 
miłośnika śp iew u słowiczego — wsławił 
Imię O jczyzny— żył w naszych sercach  
Pierwszy Marszałek Polski, k tó rem u 
skowronki w Żułcw ie wyśpiewały w ia 
tach dziecięcych zwycięstwo z ca ra tem  
z wrogami Polski. Widziały tundry  Sy- 
berji gorące Serce Patrjo ty  Polskiego 
Proletarjatu. Twierdza M agdeburska wię 
ziła w swych m urach żelaznego męża 
Niepodległej Polski. W całym Narodzie 
była ta  ciągła praca dla Polski, ten  re­
alny czyn—O n — miłośnik ludu robocze­
go—Józef Piłsudski... podpalił wieczny 
ogień N iepodleg łośc i— hartem  swej w o ­
li i orężna walka z zaborcam i.

Przed Nim kroczyły f lrm ie  polskich 
wojsk, na jego rozkazy. Po morzach 
Świata płyną koraby, statki, płynie ca ­
ła flota pod polską banderą .

Na dalekich lądach k o n tynen tu  .. w 
budynkach  reprezen tacji  polskiego d u ­
cha— tkwią znam iona  Polski— Polskie 
Sztandary... okryte ża ło b ą . .

W p ar lam en tach  wszystkich państw 
świata, przyjm ują sm u tn ą  wiadomość... 
i e — O n —Pierwszy Marszałek Polski J ó ­
zef Piłsudski odszedł do  wyższej pow o­
łany godności... Pan W szechśw iatów  
powołał Wodza d o ż y c ia  w wieczności...

Niechaj ziem ia gdziekolwiek d o ­
tknięta została s topą P o la k a—-robo tn i­
ka— żołnierza... niech morza i oceany, 
których wody dotykają  burt statków 
polskich... n iechaj powietrze d o ty k a ją ­
ce śm igła polskich samolotów... swą 
pracą, swoim pośw ięceniem  ro b o tn i­
ków—żołnierzy— polaków dla sprawy 
polskiego imienia... przez pracę, dia Je j  
potęgi i chwały oddaw anej,  wyjednają 
u Pana Zastępów Niebieskich wieczne 
odpocznienie tu na ziemi prochom  J e ­
go, a dla duszy chw ałę wieczną w Nie­
bie ś. p. Józefowi P iłsudskem u— pierw 
szem u  Obywatelowi Polski— Polski Mo­
carstwa, którą nad  wszystko do o s ta t ­
niej chwili życia bezgranicznie z Naro­
dem  ukochał miłością żołnierską.

Częstochowa, dnia 13 m aja  1935 r.
Rada O k ręg o w i Zjedn. Zaw. Polskiego 

„P raca”
Oddział w Częstochowie.

Radomsko okryte 
żałobą.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
„Praca" Oddział w Częstochowie.
Świadom e doniosłej chwili, łączy się z 
Orędziem Pana Prezyden ta  Rz. Polskiej 
wzywa cały Świat Pracy do zachow a­
nia żałoby w związku ze śm iercią  B u­
downiczego Państw a Pierwszego Mar­
szałka Polski Józe fa  Piłsudskiego.

Polska pokryta żałobą od Karpat po 
Bałtyk od brzegów Odry do  granic 
wschodnich.

Umilkło Serce W ielkiego Wodza... 
W yw ieszone Sztandary  okryto żałobą.

Z kom inów  kopalń i hu t górnośląz- 
kiej ziemi, suną  czarne  sm ugi dymów...

O dznaka żałoby po Pierwszym M ar­
szałku Polski—Wodzu, k tóry przez "Ro­
b o tn ik a” budował N iepod leg łą— W olną 
Po lskę—Mocarstwo Europy.

Łódź.... W arsztaty tkack ie  łkają 
swym  ry tm icznem  k leko tem  pasów 
transmisyjnych. Maszyny przędzalnicze 
tę tn iąc  m iljonam i drgających wrzecion 
zdają się wołać żałobną, s m ę tn ą —czar­
ną jak drgające nici przędzy — ciągłą 
p ieśń ...— „Czemu Ziuk O dszedł w z a ­
św ia ty”. .Za sercem  polskiego pro le tar­
ja tu  okryta  żałobą w tóruje C zęsto­
chowa,..

...Gdzieś w uroczej puszczy., m ilkną 
głosy zwierzyny i ptasząt...

Dewajtisowe dęby  nie poruszają 
swemi konaram i.

Niebotyczne m asztowce - siostrzyce 
szum iące Jodły , Sosny...Brzoy płaczą .. 
J e n o  na skraju puszcz litewskich b u ­
rzany n iezapom inaiek  chw iejąc się za 
p o d m uchem  lekkiego wiatru... szemrzą... 
p łacząco—kroplami d jam en to w e j rosy 
opada jąc  z ta jem niczością  na szarą 
polską z iem ią . .  N iezapom inajcie  b ez­
granicznego poświęcenia dla Ojczyzny 
Wodza! Nad polną Jgruszą  unosi się 
skowronek nucąc swoje piosenki... n a ­
gle milknie... wsłuchał się w drganie 
eteru... patrzy na czarną polską glebę... 
Ta ziemia dziś k repą  się wydaje. P o l­

Na zjazd dyrektorów szkół 
Średnich. W dniach 15 — 18 b. m. w 
Krakowie odbędzie  się pierwszy ogólno­
polski zjazd dyrektorów szkól średnich 
ogólnokształcących i seminarjów. Jak  
się dowiadujemy na krakowski zjazd z 
Częstochowy wyjechali dyrektorowie 
męskich gimnazjów państwowych: Pio- 
dowski i Zbierski, dyrektorka państw, 
gimn. im. J. Słowackiego Idzikowska, 
dyr. państw, seminarjum nauczycielskie­
go Matuszkiewicz, dyr. Gimnazjum Spo­
łecznego Rzędowski, dyr. Żyd. Gimn. 
Tow. Szkół Średnich dr. Lilien i dyrek­
torka Państwowego Seminarjum Ochro- 
niarek Ostrzycks.

Z zebrania członków i 
patyków B. B. w. R w Radom^'
U /  c a l i  P a H w  M i c i c H - :  . . .  “ “ h l S k u ,
W sali Rady M iejsk iej  w o b e ^ i  m
osob odbyło się zebranie z oka,:- ^ 0 
kady Nowej Polski. Zagaił i przJ' 
mczył na zebraniu  prof. Kapusta 
rat, uzasadniający genezę z m i a n y  o j ­
cowej Konstytucji wygłosił p r o f  k , i
k n w s k i .  o r a z  Hr i i ni  jkowski, oraz drugi referat doh»r,,

.# ł-i i r* i i  I r u r S a f  n S n n m !  J .. n.Konstytucji kwietniowej—dr. P o p ła ć  
cytując między innemi ważniejsze art 
kuły nowej Konstytucji.

Nowa siedziba Związku P raco­
wników Ubezpieczalnl Społecznej.
W ub. niedzielę odbyła się skromna u- 
roczystość otwarcia nowego lokalu Zwią 
zku Pracowników Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

Nowa siedziba Związku mieści się 
przy ulicy Kopernika 21 i składa się z 
kilku ubikacyj, um eblowanych z wyiwor 
ną prostotą.

W uroczystości wzięło udział prze­
szło 70 osób. Zagaił ją dyr. Ubezpie­
czalni Społecznej Tomaszewski, życząc 
Związkowi pomyślnego rozwoju w n o ­
wej siedzibie.

Następnie przemawiali naczelnik wy­
działu finansowego U. S. Ciechanowicz, 
prezes Związku Walczak i naczelnik II 
wydziału Ubezpieczalni Wodecki.

Uroczystość zakończona zosta ła  skro 
m nem  przyjęciem koleżeńskiem, która 
w miłym nastroju przeciągnęła się do 
późnego wieczoru.

Na zakończenie odczytano rezoluci, 
i w zniesiono szereg okrzyków na cze ■ 
P rezydenta  i twórców kwietniowej Ko”  
stytucji, poczem  orkiestra odeor* 
H ym n Narodowy.

Należy wyrazić jeno żal, że na ze 
braniu  nie m ów iono nic o rocznicy 
przewrotu m ajow ego i nie wyjaśniono 
co znaczy „D ekada Nowej Polski".

LODOWNIE POKOJOWE
w ykwintne z izolacją korkową 

oraz D R Z E W O  BUDOWLANE 
S T O L A R S K IE  i HEBLOWANE’

poleca po b. niskich cenach 
Przemysł Drzewny „A R b 0R“ 

wł. B d a  FAKTOR 
ul. Narutowicza 83, tel. 24-14.

D ogodne w a ru n k i  płatności,
P r z y  t a r t a k u  w s z e l k a  m a s z y n o w a  obróbka drzewa.

Obwieszczenie.

Koniec okupacji Papierni. W dniu
wczorajszym zakończyła się nareszcie 
głośna w całym kraju okupacja papie­
rni, która spowodowała znane orzecze­
nie Sądu Apelacyjnego w Warszawie.

O godz. 7 ej wiecz. robotnicy po 9- 
tygodniowej okupacji fabryki opuścili 
budynki fabryczne.

Strajk trwa w dalszym ciągu, o s ta ­
teczna jednak likwidacja zatargu prze­
niesiona została na  teren  okręgowego 
inspektoratu pracy w Kielcach.

Należy jednak przypuszczać, że zwa­
śnione strony szybko dojdą do porozu­
mienia i że uruchomienie fabryki n a ­
stąpi najdalej za dwa tygodnie.

W iadom ość o zgonie P ierwszego Hono 
rowego O byw atela  Marszałka Polski 
Jó ze fa  Piłsudskiego wywołała w na- 
szem m ieście wstrząsające wrażenie. 
W iadom ości tej, k tóra nadeszła  tu już 
w niedzielę w późnych godzinach wie­
czornych nie chciano dać wiary. Po 
potw ierdzeniu  jej jed n ak  nas tępnego  
dnia przez radjo, miasto przybrało ża­
łobny wygląd. Na gm achach  urzędów 
państwowych, sam orządow ych, m iej­
skich i dom ach  pryw atnych wywieszo­
no flagi państw owe, na  znak żałoby 
opuszczone do połowy m asztu  i okryte  
krepą. Przed g m ach em  starostwa wy­
wieszono czarną chorągiew.

O godz. 8 wieczorem  dzwony koś­
cioła fa rnego  i sy rena  miejska zaalar­
mowały miejscowe związki i s towarzy­
szenia, wzywając je w ceiu złożenia 
hołdu zm arłem u Wodzowi Narodu.

Egzaminy wstępne w gimn. państw.
M iędzynarodowa Komisja Porozum ie­
wawcza kom uniku je  rodzicom, że w 
myśl zarządzenia Kuratorjum i zgodnie 
z uchw ałą komisji podania  o dopusz­
czenie do egzam inu  w stępnego  do obu 
miejscowych męskich gimnazjów p a ń ­
stwowych będzie przyjmowała kance- 
larja G im nazjum  Państw ow ego im. 
H enryka Sienkiewicza w godzinach od 
9 do 14.

Podania będą  przyjm owane w cza­
sie od 16 do 31 bm. Przy rozmiesz­
czaniu przyjętych do gim nazjum  ucz­
niów w poszczególnych g im nazjach będą 
wzięte pod uw agę życzenia rodziców.

P isa rz  H ip o te cz n y  Sekcji Ii-ej przy Są­
dzie G rodzk im  w  Częstochowie obwiesz­
cza, że  o tw a r te  zos ta ły  postępowania spad­
k o w e  po zm arłych :

1)  S U R Z E - R Y W C E  ROZYN -  właści­
c ie lce  n a  p ra w a c h  wieczysto-dzierżawnych 
n ie p o d z ie ln e j  p o ło w y  nieruchomości w m, 
K rzep icach  po łożone j ,  oznaczonej Nhipote­
cznym  2,0-11 rep .  hip.

2) JO Z E FIE  CIESIELSKIM -  właścicie 
Iu n ie p o d z ie ln e j  p o łow y  placów NN 22 i 25 
u re g u lo w a n y c h  w  Dziale 1 pod literą A, 
n ie ru c h o m o śc i  po łożonej w m. Częstocho­
w ie ,  o zn a cz o n e j  N hipotecznym 851-11 rep. 
hip,, d aw n ie j  N 2079 rep .  hip.,

3) W O L F IE  BESSERGLIKU -  wierzy­
cie lu  sum: 300 r u b l i  i 100 rubli zabezpie­
czonych  w  dz ia le  IV pod N 6 na nierucho­
mości w  m. K rz ep icac h  położonej, ozna­
czonej N h ip o te c z n y m  II rep, hip.

T e r m in  zam knięc ia  tych postępować 
spad k o w y c h  w yznaczony  został na dzień . 
l is topada '  1935 r. i w  tyra terminie oiooj 
z a in te re s o w a n e  w in n y  się stawie w wy 
dzia le  H ip o te c z n y m  Sekcji Ii-ej w Częa 
c h o w ie  d la  udow odnien ia  swych praw p 
skutkam i p rek lu z j i .  .
m. C zęstochow a,  dnia 11 maja 1935 r.

Pisarz Hipoteczny

Tabela loterji p ańs tw ow ej.

F a r b i a r i t i a  
i  P r a l n i a  C h e m i c z n a

nB E N E T A '
Częstochowa, B. joselewicZ8 **

vis a vis sk lepu z K a p e lu sza  
p o d  K ie r u n k ie m  absolwenta s*
ł y  chemiczno-przemysłowej

sza  w ie  z d ł u g o l e t n i ą  p fa

100 p t  pswnsści I* ®  i f * f
C e n y  z n a c z n i e  zmzo»Ł-

-8-my dzień ciągnienia.

Zebranym  oddziałom na placu 3-go 
Maja wiceprezes zarządu pow. Zw. 
Strzeleckiego p. Kancler w obecności 
p. S tarosty Łabudzkiego  i mjr. Wyczół 
kowskiego odczytał orędzie Pana P re ­
zydenta  Rzeczypospolitej, następnie 
mjr. Wyczółkowski przepasał sz tandary  
krepą. Po zachowaniu na znak hołdu 
dla Zm arłego  3 chm inutow ej ciszy o d ­
działy odm aszerowały  do swych lokali.

Na nadzw yczajnem  posiedzeniu Ra­
dy Miejskiej o godz. 9  wieczorem, p. 
burm istrz Kwaśniewski wygłosił p rze­
mówienie, podkreślając pokrótce zasłu 
gi Największego z Polaków ś. p. Mar­
szałka P iłsudskiego, a nas tępn ie  wez 
wał obecnych  do  złożenia pośm iertne  
go hołdu Zm arłem u przez zachow anie 
2 m inutow ej ciszy. N ad to  wysłano d e ­
peszę kondolency jną do Pani Marszał- 
kowej Piłsudskiej nas tępu jące j  treści: 
„Rada i Zarząfd m ias ta  R adom ska p o ­
grążeni w głębokim sm u tk u  spowodu 
zgonu P ana  Marszałka, W ielkiego P o ­
laka i W ielkiego Człowieka, H onoro­
wego Obywatela  naszego miasta, wyra 
źa Pani Marszałkowej najserdeczniejsze 
współczucie spow odu nieodżałow anej 
s traty , która do tknęła  Rodzinę i całą 
Polskę.

Zł. 100.000 na nr., 113144.
Zł. 50.000 na nr.: 181917.
Zł 10.000 na nr.: 40845 65321 84976 

159500.
Zł. 5.000 na n -ry : 10750 37576 93989 

163884.
Zł. 2.000 na n ry: 4883 8559 18747 

19185 34531 35310 50280 64776 77697 
131934 133645 147723 178682.

Zł. 1 000 na n ry: 199 8200 26622
34113 35748 38773 40789 54572 65410
65520 66002 70665 71066 76962 80049
80849 81440 82432 85783 87660 114998
116140 124572 125838 129805 136948 

,139877 147152 154332 156150 157924 
163517 164154 175521 178148.

Do wynajęcia w centrum®*85̂
jeden lub dwa pokoje umeblo 

z utrzymaniem lub bez- 
Na biuro lub p ry w a tn ie

Wszelkie wygody: łazienna, t t * ; , ;
W iad o m o ść :  ul. N ajśw . ®®arl 

(U Aleja) Nr. 24, m. *

II.
Zł. 5.000 na n-ry: 14986 149041 

169167.
Zł. 2.000 na n-ry: 3912 20684 45132 

62424 65446 72068 81031 99094 106850 
113193 116012 121916 123056 129506 
139330 157410 158431 159047 175336.

Zł. 1.000 na n ry: 926 2415 7555 
8582 11876 15826 21201 23284 24725
27205 30552 33991 36055 36754 59841 
63004 65525 78821 85850 87845 101759 
103492 108569 121822 125186 144252 
166510 169521 176069 182115.

S T O L A R N I A
MECHANICZNA

J. R. Ś W I E Ż Y
CZĘSTOCHOW Tel. Nr- 
ULICA NARUTOWICZA

wykonuje wszelkie ro­
boty w zakres stolar­
stwa w c h o d z ą c e .

pokójDo w ynajęcia  .. ,
ul. Chłopicfciego 117, (obok 
„B arbara").
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• yP“* fi Marszałka P iłsu d sk iego . —  
śm ;  reprodukowana jest znana  

s " " ^  Marszałka P iłsudskiego z pro- 
l0*ri i  w czasie rewji kawalerji 

Ty rk krako^skieh. M arszałek je s t  

s ,s r e i ” , , o i e '
*ce-
neoesze kondolencyjne urzędnl- 
D P! , th n u /« h .  W związku ze 

ÓW f Y l S o  Marszałka Polski 
Azefa Piłsudskiego, w dniu 13 bm. o 

1015 odbyło się nadzwyczajne 
l ,„|e członków Stowarzyszenia Urzęd 
% Skarbowych Koło w Częstocho- 
, Do licznie zebranych członków 
■umówił prezes Koła SUS. w Często- 
owle p. Feliks Wajcht, wzywając 
nvstkich obecnych do jednominuto­
wi, milczenia, poczem uchwalono wy- 
’5 trzy kondolencyjne depesze: Do
„i Marszałkowej Piłsudskiej, do Pana 
ezydenta Mościckiego oraz do Pana 
.,ess Rady Ministrów Walerego S ła ­
ła

Żałoba w Harcerstwie często 
howsklem. w  dniu onegdajszym o 
adt. 18 ej odbyło się pod przewodnic- 
*em przewodniczącego Powiatowego 
ols Przyjaciół Harcerstwa nacz. B. 
lali uroczyste żałobne zebranie połą- 
tonych komend hufców harcerek i 
arcerzy. Na zebraniu tem postano- 
riono wysłać do przewodniczącego 
wiązka Harcerstwa Polskiego wojewo- 

dr. Michała Grażyńskiego następują 
telegram:
„Harcerstwo miasta Częstochowy i 

jowiatu częstochowskiego do głębi ser 
a przejęte niewypowiedzianie ciężkim 
bolesnym ciosem jaki spadł na Pań- 
wo i cały Naród spowodu zgonu nasze 
o ukochanego Wodza Marszałka J . Pił- 
udskiego, melduje Ci Druhu Przewo- 
niczący, iż Rozkaz Twój wykonało 
czuwa’.
W dniu wczorajszym o godzinie 17 

idbyla się na placu Ogniska Niepodle- 
lości im. Marszałka Piłsudskiego alar­
mowa zbiórka wszystkich częstochow­
ski drużyn harcerek i harcerzy, na 
orej stosownie do Rozkazu Naczelnie 

odczytano Orędzie Pana Prezy- 
e, Rzeczypospolitej, Rozkaz Naczel­
n a  oraz okolicznościowy rozkaz miej
arcerzy hufców harcerek i

ieMK S'ę ° Hbyć w naszerr> mieś-
Tydzilń Dma 90 do dnia 26 b- m - 
J k Ł  Pj 9andy Harcerstwa” na ™k żałoby odwołano.
W* komend Pozkazem Naczelnictwa 
ichmiast h y ,bufców zgłosiły się na-
3 Komitetu Obch°HVCiiD0byWatelskie'  
tatka PiłsuHc?- Pogrzebu Mar-

Hłsudskiego w C zęstochow ie.

Ji?ałkobła Rc07dJ;,^  Woi s k °w eJ .  Za-
'ojskowti częst.°ah°wskiego Rodziny
0 O l k a  dT , ? Ć 0 z9°nie Pierwsze
0 ZW°M nadż° dÓ2efa ^ łsu d sk ie -
t4rem uchwalnny“ ajne zebranie. na
«*°du ś m ie r r i  \ii ZJ n a  z n a k  ż a ł o b y
’ at°nkinie knt ?i Narodu wszys*- 
icif" " " le ko,a "osie będą przezrzecie,q fi "7"? ,IUS,C o^dą P

,!Bie"'u i z n S S i .  CZ.arne °P askl

y1d05 e | CZoLn e J “ b r a n le  G m iny
“dni°wych M 4*S 1 w Sidzinach po- 

5  Rozenberga P ^ ^ c t w e m  pre- 
ij"* zebranie R .J  ? ™ s ię  nadzw y-  
^sniowej t  V, 1 ^ arządu Gminy 

Zebf»ni po' Sk e] w Częstocho 
icvn'? Prezesa R o ^  ShUC*'aniu Przem6' 
, sł°wach cni er§a . który w go- 
J W*t0Wanej ° 8 ~ m
<1 on kL Piłsudskieo’ 18 26 śmierci4
jer, £  metanowi]” w S a ^ d o  ^  "*

d e P,ć4 o ’ ; s’ r;  

Łlebi
ieqn L*z# k̂a poi t i  Nar° du Pierw- 
'bo I ®d»niy hnlj JÓ2efa Pi^<*- 
v, . ,ne R ;ec Prochom najwię-
«torlt' ieniu ludn>0’<iP0̂ bei * wvraża- 

n S ? SC! żydowskiej w 
' skiemu ® w spółczucie

znaczek zakryty krepą
na

V

^yzn ln /  ZarZ0d Gminv
'  Żydowskiej

Źaf0. z?s tochowie.

le«»C Zw  RZ6*
W|ązku RzpW; 0 n e 9 daj odbyło 

etT1>eslników Żydów

Generał dywizji
Edward Rydz - Śmigły.

Jeden z pierwszych żołnierzy Twór­
cy Związku Strzeleckiego i Legjonów 
Polskich, generał Rydz - Śmigły objął 
stanowisko Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych.

Nietylko jeden z pierwszych żołnie­
rzy Komendanta. Lecz również i ducho­
wo Mu najbliższy, związany ćwierćwie- 
kiem wspólnej pracy wojskowej.

W latach, gdy w mrokach niewoli 
zapalił Józef Piłsudski znicz Wolności, 
gdy szukał ludzi nieugiętego charakteru 
i wewnętrznej mocy, którzyby ideał Nie­
podległości przyoblekali w Czyn — wy­
brał Edwarda Rydza • Śmigłego jako or­
ganizatora polskiej siły zbrojnej, odgadł 
w nim swą genjalną intuicją chlubę pol­
skiego bojownika o Wolność. W zaraniu 
heroicznych zapasów wyćzuł Komendant 
w Rydzu Śmigłym charakter ze spiżu, 
wspaniałe tworzywo żołnierskie, które 
jął rzeźbić na własny obraz i podobień­
stwo

Już na szereg lat przed wojną Ed­
ward Rydz - Śmigły odgrywa w ruchu 
strzeleckim i przygotowaniach do ufor­
mowania polskich oddziałów wojsko­
wych wybitną rolę.

Z chwilą, gdy wybuchła wojna i Le­
giony ruszają w pole — major Rydz-Smi- 
gły, dowódca I pułku legjonowej pie­
choty, w ogniu bitew, w spięciu inicja- 
tywy i cudownego daru powagi, śmiało­
ści, poczucia odpowiedzialności, zahar 
towuje się na stal ogniotrwałą, na klingę 
szpady ostrej, nieomylnej i niezłomnej

W walkach Legjonów, od bitwy pod 
Konarami po krwawe boje nad Styrem 
i Stochodem dowódca I pułku legiono­
wego odgrywa rolę wybitną 1 chlubną.

A kiedy w roku 1917 Komendant Pił­

sudski zostaje wywieziony z Polski i 
osadzony aż do ostatnich dni wojny w 
Magdeburgu, kraj nie pozostał bez wo­
dza i ostoją woli Czynu był Rydz-Smi- 
gły, naczelny komendant Polskiej Orga­
nizacji Wojskowej, główną sprężyną przy 
gotowań do złamania przemocy władz 
okupacyjnych i przysposobienia wojsko­
wego na chwilę świtu powstania wol­
nego Państwa.

W listopadzie 1918 r. gdy wreszcie 
spadają kajdany niewoli, Wódz Naczelny 
powierza generałowi Rydz - Śmigłemu 
najtrudniejsze, najbardziej odpowiedzial­
ne posterunki w dwuletnich walkach o 
granice państwa.

Generał Rydz - Śmigły formuje spo- 
czątkiem 1919 r, I szą Dywizję Legjo­
nów w Ostrowi Mazowieckiej, na jej 
czele zdobywa Wilno, z nią rusza na 
zdobycie Dyneburga, w wyprawie na Ki­
jów dowodzi armją, a w wielkiej bitwie 
w lecie 1920 roku otrzymuje jedno z 
najtrudniejszych, a zarazem najważniej­
szych zadań w wielkim planie akcji, o- 
pracowanym przez Naczelnego Wodza.

Na cięciwie woli zwycięskiego Wo­
dza był generał Rydz-Smigły strzałą nie­
omylną, ostrzem decyzyj, które odwra­
cały kartę historji i wykreślały granice 
Polski.

Pc zawarciu pokoju, Józef Piłsudski 
wyznacza bohaterskiemu swemu towa­
rzyszowi broni miejsce w swem pebliżu 
czyni go jednym z najbliższych swych 
współpracowników w Generalnym In­
spektoracie Armji, powierza mu swe za­
stępstwo w pracach nad uczynieniem z 
naszej armji instrumentu pokoju, a za­
razem siły, na której oprzeć mogłoby 
się wolne Państwo.

(Aleja 12) specjalne żałobne posiedze­
nie zarządu Związku. Posiedzenie o- 
tworzył prezes dr. Geisler, który skre­
ślił historję życia Marszałka Piłsudskie­
go, stwierdzając z żalem wielką stratę, 
jaką poniosło Państwo przez śmierć 
swego Najlepszego Syna. Zebrani wy­
słuchali referatu prezesa stojąc i ucz­
cili pamięć Marszałka 3 minutowem 
milczeniem.

Odwołanie bankietu . W związku 
z powszechną żałobą narodową Zarząd 
Okręgowy Ligi Morskiej i Kclonjelnej 
odwołał bankiet na cześć byłego preze­
sa Ligi pułk. dypi. Myszkowskiego.

Z dziejów Polskiej Macierzy 
Szkolnej na gruncie częstochow­
skim . Pisze do nas p. Tomasz Buczyń­
ski z Ciężkowic:

„Mam do zanotowania parę szcze­
gółów udzielonych mi przez p. Edwarda 
Skórzyńskiego, który obiecał ml oddać 
pieczęć Macierzy Szkolnej jaką prze­
chowywał od r. 1918, w którym to cza­
sie, za okupacji niemieckiej, był zaare­
sztowany na skutek denuncjacji, że w 
lokalu Pol. Macierzy Szkolnej pod pozo 
rem Macierzy, członkowie uprawiali po­
litykę wrogą Niemcom. Przytrzymano 
wtedy kilkanaście osób pomiędzy które- 
mi znajdował się i p, Janach, obecnie 
urzędnik ubezpieczalni społecznej w 
Częstochowie. Za karę przetrzymano ich 
tydzień, poczem ukarano ich po 100 zł. 
każdego i mimo nieudowodnienia mu 
winy.

Na froncie drożyźnianym  bez 
zm ian . W ub. sobotę w inspektoracie 
pracy pod przewodnictwem inspektora 
pracy inż. Wasilewskiego odbyło się 
posiedzenie komisji do badania zmian 
kosztów utrzymania, na którem ustalo­
no, że ceny podstawowych artykułów 
żywności w ubiegłym miesiącu kwiet­
niu nie uległy absolutnie żadnym zmia 
nom w porównaniu z poprzednim 
miesiącem.

Czy uniew ażnienie  m ałżeństw a 
je s t  rów noznaczne z rozwodem ?
Bardzo doniosłą, z punktu widzenia 
prawnego i praktycznego sprawę roz­
strzyga wydz. cywilny Sądu Apelacyj­
nego. Pani J. po dwudziestoletniem 
pożyciu małżeńskiem uzyskała jego 
unieważnienie konsystorskie na tej pod 
stawie, że matka zmusiła ją niegdyś 
do zawarcia ślubu Po uzyskaniu unie 
ważnienia zapisała na hipotece b. mał­
żonka t. zw hipotekę prawną.

Pan J  pragnąc uwolnić się od za- 
gwożdżenia hipoteki swojej nierucho­

mości zaskarżył decyzję wydziału h i ­
potecznego Sądu Apelacyjnego Rzecz­
nik jego, adw. Czerski wywodził, że wy 
dział hipoteczny niesłusznie przyjął za­
pis, bowiem w myśl polskiego kodeksu 
cywilnego prawo zapisu hipoteki praw­
nej przysługuje żonie podczas trwania 
małżeństwa i po jego rozwiązaniu. 
Tymczasem p. J. nie jest żoną, bo u- 
zyskała unieważnienie małżeństwa. Nie 
jest również rozwiedzioną, bowiem Sąd 
Arcybiskupi orzekł nieważność całego 
aktu ślubu, a unieważnienie nie może 
być traktowane jako rozwiązanie m a ł­
żeństwa, które wogóle zostało uznane 
za niebyłe.

Wyrok ogłoszony będzie praw dopo­
dobnie dziś. Sprawa ta niewątpliwie 
dotrze do Sądu Najwyższego i spowo­
duje orzeczenie zasadnicze o sytuacji 
prawnej małżonków po unieważnieniu 
ich związku,

Z u roczystożd  3 Majowej. Sta­
raniem zarządu oddziału Z. S. Często­
chowa - Śródmieście odbyła się w dniu 
3 maja b. r. uroczysta akademja z oka­
zji Święta 3 Maja w świetlicy 2. S. przy 
ul. Pułaskiego 2

Na wstępie ref. wych. obyw. p. So­
kołowski wygłosił referat p. t, „Konstytu 
cja 3 Maja”, w którym podkreślił co da­
ła PolsceKonstytucja 3 Maja i dlaczego 
święto to jest tak uroczyście obchodzo­
ne. Następnie p. Zdzisław Schmidt wy­
powiedział wiersz p t. „3 Maj”, poczem 
p. Stefan Szymocha wygłosił referat p.t. 
„Trzy konstytucje”, zapoznając zabranych 
z postanowieniami nowej Konstytucji w 
odróżnieniu od poprzednich.

W części wokalno - muzycznej chór 
odśpiewał kilka pieśni i tercet smyczko 
wy odegrał szereg utworów, zyskując 
liczne brawa.

Rozporządzenie  o zak ładan iu  
ż łobków  w fabrykach będzie u trz y ­
m ane . Ministerstwo Opieki Społecz­
nej opracowało projekt zmiany rozpo­
rządzenia wykonawczego do ustawy o 
ochronie pracy kobiet i młodocianych 
w sprawie zakładania i utrzymywania 
żłobków dla niemowląt w zakładach 
pracy.

Rozporządzenie to przewiduje, jak 
wiadomo, obowiązek utrzymywania 
żłobków dla niemowląt we wszystkich 
zakładach pracy, zatrudniających ponad 
100 kobiet. Akcja zakładania żłobków 
fabrycznych, która objęła wiele zakła­
dów pracy na terenie całego kraju nie 
we wszystkich przypadkach jednak m o ­
gła być w pełni realizowania z. powo­

du różnych lokalnych trudności tech ­
nicznych.

Znaczne niejednokrotnie oddalenie 
miejsca zamieszkania robotnicy od z a ­
kładu pracy uniemożliwiało jej zabiera­
nie dziecka ze sobą. Również trudno 
było niekiedy o odpowiednie pom iesz­
czenie w fabryce na żłobek.

Wszędzie tam, gdzie te trudności ist 
niały, opieka nad niemowlętami przy­
brała przeważnie formę opieki lotnej, 
którą zajęły się t. zw. stacje opieki lot 
nej.

Personel tych stacyj złożony z leka­
rzy i pielęgniarek, czuwał stale nad nie 
m swlętami przebywającemi w domach. 
Poza opieką wychowawczo lekarską sta 
cje prowadziły również akcję dożywia­
nia dzieci.

Opracowany przez Ministerstwo O- 
pieki Społecznej projekt zmiany roz­
porządzenia wykonawczego w sprawie 
zakładania i utrzymania żłobków dia 
niemowląt idzie w kierunku ujęcia w 
przepisy prawne instytucji opieki lot 
nej.

Kto wygrał na loterji ?
W 6 tym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 32 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 100.000 na nr-y: 137936 180545
Zł. 20.000 na nr. 75331.
Zł. 10,000 na n ry: 56742 78696 

109389 125005 126743.
Zł. 5.C00 na n-ry: 678 4936 64291 

95539 127423.
Zł. 2,000 na n-ry: 10665 1834 22926 

27262 57734 102250 102768 117795 
122217 12817 143421 164372 174524 
175568 184366.

Zł. 1,000 na nry: 7480 1088013243 
14981 29293 4701o 51037 55257 54743 
57838 58057 60825 61492 63379 64215 
65684 69679 77699 83918 97443 104804 
105607 106936 107942 136443 148131 
145976 146266 147067 150347 150970 
151041 154690 155485 170365 178566 
182598.

II.
Zł. 10,000 na n-ry: 70964 72438 

98060 105167.
Zł. 5 000 na nry: 30408 107243.
Zł 2,000 na nry:  8218 8422 17859 

17899 20595 22565 28494 39377 46028 
48028 66838 70497 86222 90029 109487 
113988 124196 140547 155496 171360 
175972 175361 177805.

Zł. 1,000 n a n r v :  421 13995 17238
19461 18062 19383 20488 32746 38442 
48571 58968 59151 68914 78191 78340
89542 95634 100591 101904 113072
120432 120585 126126 129222 133938 
136652 137273 149807 150837 152637 
172400 173515 176691.

W 7-m dniu ciągnienia 4 tej klasy 
32 Loterji Państwowej główne wygrane 
padły na następujące numery:

Zł. 20 000 na n ry 78929 180293.
Zł. 10 000 na nr. 52122.
Zł 5 000 na n ry: 55806 60619

109488 158490 17887.
Zł. 2 000 na nry:  2333 15214 17187 

17896 29883 40040 48040 48068 52831 
53608 60784 69290 76018 80616 91310 
92344 101236 102025 103391 125525
127174 128126 131997 156184 160033 
171238 172238 181083.

Zł. 1 000 na n-ry: 4679 20398 21386 
22779 26962 36800 40085 41528 44205 
48423 59794 51435 62993 75453 76793 
77445 81134 82223 85716 88756 98340 
101243 105126 105325 105709 108806 
109901 119393 119369 123197 138831 
141594 143891 147407 151969 171466
172944 179844 180313 183613.

II
Zł. 20.000 na nr.: 23833.
Zł. na n ry: 5044 25931 60478.
Zł. 5 000 na n ry: 7556 20289 178308
Zł. 2 000 na n-ry: 4087 10940 19472 

23890 24732 30048 40139 697759 78323 
92934 98477 99879 102552 140650
140797 146460 147651 151290 152186

Zł 1 000 na n ry: 872 2788 10618 
12916 13771 21205 24174 24245 35091 
41917 45280 47888 62128 65366 65586 
66709 67240 67917 71017 75731 78509 
86418 87324 87668 92520 95323 99861 
114758 119861 120068 120795 123480
123620 127530 134099 136602 157066 
143221 149536 148255 164170 171366 
175498 176214 171018 182042

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo”



6. S Ł O W O

Słowo sportowe
P iłk a  n o żn a .

Mecz m iędzypaństw ow y.
A ustrja  — Po lska  5:2 (3:1). 
Węgry — A ustr ja  6:3.

Nic tak  nic zdobi Pań, jak piękna i czysto cera  —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące P ań  zawdzięcza wyzbycie .się piegów, plam, stosując

Mecze m iędzypaństw ow e.
Kraków —  P oznań  6:2. 
W arszaw a — Łódź 2:1.
Ś ląsk  —  Lwów 5:2.
G liw ice  —  K atow ice  4:2. 
C zęs to ch o w a  — K atow ice 4:3. 
C zęstochow a  —  R adom sko  2:2. 
Z aw ie rc ie  —  C zęs to ch o w a  9:2.

Krem I mydło „L A C T 0 L I N”
■ H H H H m M m  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

— Ł aska pańska n a . „  
niu Jeździ. Z a rz ą d  Z S w ? ^ 1
zw rócił  się. do p. hr. S o b a ń s k i

la ch  o  za o f ia row an ie  
d z e n ia  d rze w e k .  Z pismem 5 

j ą t k u  K o b ie le  u d a ł  się  jeden ^  
k ó w ,  z a b ie r a j ą c  z so b ą  na wszpH,^ 
o a d e k  D ieniadze.  i, IK| v,

z w ró c i ł  s ię  d o  p. hr  Snh=.c , eni«‘
K o b ie l a c h  o  z a o f ia r o w a n e  I r ’?96 » 
d o  s a d z e n i a  d rze w e k .  Z pism«*. Iki‘

* k-  9, d y ż  " i e  l ic z o n o  zt
CdflJ

s p o łe c z n e g o ,

n io  na p ańsk ą  łaskę. Dobrze
----------------------------- J * '  ....................... , j e d r . » r

Z RADOMSKA.
Zakończenie prac unifikacyjnych 
związków młodzieżowych na 

terenie woj. łódzkiego.
P o w ołana  p rzez  p. w ojew odę  łó d z ­

kiego A leksandra  H auke-N ow aka w g ru ­
dn iu  ub. r. W ojew ódzka  K om isja  Uni­
f ikacyjna, m a jąca  na ce lu  przeprow a­
d z e n ie  po łączen ia  Związku M łodzieży 
Ludowej i W ojew ódzkiego  Związku M ło­
dzieży W iejskiej „ S ie w ” w jed n ą  o rg a ­
n izację ,  k tó re j  nazwa brzm i: W ojew ódz­
ki Z w iązek  Młodej Wsi —• zakończyła  
już sw oje  prace .

W sk ład  k o m ;sji w chodzili  ze  s trony  
Z.M.L. p p : Galiński, Kosiński i Gadziń- 
aki, ze  s trony „S iew u” p p : Zaw adzka, 
Dębowski i T rojanow ski.

Komisja na sze reg u  p o s ied zeń  p rze ­
p raco w ała  ogólne zasady po łączen ia  o- 
bu organizacyj, o p racow ała  s ta tu t  W o­
jew ódzk iego  Zw iązku  Młodej Wsi w Ł o ­
dzi, jako jednostk i  praw nej, oraz pow o­
ła ła  w dn iu  15 kwietnia b. r. tym cza 
sowy z a rz ą d  w ojew ódzki.

W ub. n ied z ie lę  odbyło  s ię  p ierw sze 
kons ty tu cy jn e  z e b ran ie  za rząd u  w o je ­
wódzkiego.

Z a rząd  uk o n s ty tu o w a ł  się  n a s tę p u ­
jąco:

P r e z e s — p. F ranc iszek  Pawlik (Łódź), 
I w i c e p r e z e s — p. Jó ze f  G adzińsk i ( R a ­
dom sko), II w icep rezes  —  p. S te fan  Gu 
zicki (Jeżów ), s ek re ta rz  —  inż. Kazi­
m ierz  T ro janow sk i (Ł ódź),  skarbnik  — 
p. Z ym unt Raszewski (Piekarv . pow. R a ­
domsko); cz łonkow ie  pp.: R ena ta  Z a ­

w adzka  (P ab jan ice ) ,  T ad eu sz  Jaskólsk i 
(Anielin, pow. Łaski!, W ładysław  S z e s t  
(P io trk ó w ),  F ra n c isz e k  O lczak  (M ętlew , 
pow. Łęczyca),  Bolesław  Galiński (Łódź), 
inż. Antoni B aranow ski (S ie radz) ,  Jan  
Kosiński (Kalisz), J ó z e f  Musialski (B rz e ­
źnica, pow. S ie radz) ,  F ra n c isz e k  Ale- 
k szand rzak  (W olica, pow. Kalisz), Ko­
walczyk (Kniatawy, pow. Wieluń)

U konsty tuow aniem  się tym czasow ego 
z a rz ą d u  w ojew ódzkiego Zw iązku Młodej 
Wsi zostały  zakończone przygotow aw cze 
p race  p o łączen iow e  obu  organizacyj na 
te re n ie  w ojew ództw a łódzkiego .

P o zo s ta je  te raz  już  tylko codz ienna  
p raca  nad  po d n ies ien iem  ku l tu ra ln em  i 
spcłeC znem  wsi, w k tó re j  n ow em u z a ­
rządow i życzyć należy na jow ocn ie jszych  
w yników dla dobra  wsi i Państw a .

N ieza leżn ie  od p rac  w-w, Komisja 
m ia ła  jeszcze  za zadan ie  p rz e p ro w a d ze ­
nie  po łączen ia  Związków na te re n ie  p o ­
szczególnych  powiatów woj. łódzkiego. 
P ra c a  ta  zos ta ła  p rzeprow adzona  po ­
m yślnie  w p rzeciągu  m ies ięcy  stycznia, 
lu tego  i m arca  b. r., a m ianow ic ie  na 
te r e n ie  każdego  pow iatu  odbyw ały  się  
z jazdy  unifikacyjne, k tóre  zdecydow ały  
o p rzy łączen iu  się  poszczególnych  k o ­
m órek  pow iatow ych do  C en tra lnego  
Związku Młodej Wsi, obe jm u jąceg o  sw o ­
ją dz ia ła ln o śc ią  te re n  całe j  Polski.

Na zakończen ie  należy zaznaczyć, 
że Woj Zw iązek Młodej Wsi skup ia  w 
sw o ich  sze regach  p rzesz ło  600 kół, li 
czących  około  20.000 członków, a za­
te m  jes t  to  o rgan izac ja  m ogąca  swoją 
p ra - ą  w ydatn ie  zaważyć w p roces ie  
p zebudow y sp o łeczn o  - gospodarcze j  i 
ku ltu ra lne j wsi polskiej.

Dewizą ru ch u  m łodo w ie jsk ieg o  jes t  
„D o b ro  państw a  r.ajwyższem p ra w e m ”, 
a co d G e n n e m  w skazan iem  pracy są -— 
—  słow a W ielkiego Budow niczego  P o l­

ski M arszałka Jó ze fa  P iłsudsk iego: „Idą 
czasy, k tó rych  zn am ien iem  będz ie  wy­
ścig p racy ” ...

j e s t  z a o s z c z ę d z ić  i kilka złotych 
s p o l e c z n e e o ,  1

M im o  p e s y m is ty c z n e g o  przewid**- 
m a  p. h r e a i a  p rzyrzek ł łaskawi. 1  '

— Śmierć dwojga  dzieci w s k u ­
tek zatrucia strychninę. Dc poradni 
dr. S te fana  Kalickiego w P e jączn ie  przy 
wieziono dwoje d z iec i  z ob jaw am i z a ­
trucia . Mimo na tychm ias tow ej jo m o c y  
lekarskiej dzieci zm arły . Są  to dziec i 
Jó ze fa  Rysią ze wsi D w orszow ice  Pako- 
szow e, gm. Zam ośc ie .  C h łop iec  liczył 2 
la ta  tyc ia ,  dz iew czynka 4. Z achodzi  po- 
de jszen ie  za truc ia  ^strychniną. Sekc ja  
zwłok wykaże przyczynę śm ierc i.

— Pięć osób za tru ty ch  g rz y b a ­
mi. Stan is ław  B artn ik  ze wsi D obryszy­
ce, b ę d ą c  w les ie  u zb ie ra ł  g rzybów  i 
przywiózł do dom u. S p o rząd zo n ą  z grzy 
bów potraw ą za tru ła  s ię  ca ła  rodzina ,  
sk łada jąca  s ię  z 5 osób. J e d n o  z dzieci 
z a tru ty ch ,  3 le tn ia  K azim iera  zm a r ła  na 
s tęp n eg o  dnia. Dwoje p o zos ta łych  d z ie ­
ci p rzew ieziono  do szp ita la ,  gdzie  7 l e ­
tnia  J an in a  rów nież zm arła .  Rodziców  
zm arłych  oraz  t rz e c ie  dz iecko  uda ło  się 
u trzy m ać  przy życiu.

— P rzyw łaszczy ł sobie cudzą 
m łockarn ię . Ju ljan  Z iółkowski ze 
wsi Lipowczyce zg łosił policji o przy­
w łaszczen iu  jego m łockarn i p rzez  Jó ze fa  
U rban iaka  z te jże  wsi. Po w stępnych  
d o c h o d z e n ia ch  polic ja  o d eb ra ła  m ło ck ar  
n ię  od  U rban iaka  i o d d a ła  w łaśc ic ie lo  
wi. O p rzyw łaszczen ie  sk ierow ano p r z e ­
ciwko U rbaniakow i sp raw ę  do sądu .

p h r a b i a  p rzy rzek ł  łaskawiezaofj.' 
r o w a c  p o t r z e b n ą  ilość kotków C  
ce l  s z l a c h e tn y  i s a m  często tą ^  
d o  R a d o m s k a  sa m o c h o d e m  jeździ ° ';

N a  t r z e c i  d z ie ń  tenże  sam Dosi, 
n ie c ,  s t o s o w n i e  d o  zarządzenia p i 
b i e g o ,  u d a ł  s ię  d o  lasu z dwoma i - 
m a n k a m i ,  w y z n a c z o n e m i przez soltvs. 
j a k o  p o d w o d y .  G dy  przybył do dwoi 
p o  kw it ,  w te d y  o trzym ał pismo od y  
m in is t r a c j i  m a ją tk u ,  że p. hrabia u 
ro z m y ś l i ł  i ż e  przyrzeczonych kolki; 
n i e  m o ż e  o f ia ro w a ć  gratisowo, natc- 
m i a s t  o f i a r u je  k u p n o  całej kupki te  
dzi za 14 zł. z a m ia s t  normalnej cer 
15 zł. Z c i ę ż k ie m  se rcem  pan hrabia p 

1 złCl..
P o s ła n i e c  oczyw iśc ie  kwoty zapłat, 

n ie  m ó g ł ,  b o  ty m  razem  już pienięd:, 
n i e  z a b ra ł ,  a w łaśc ic ie le  podwód, ode 
w a n i  o d  p i ln y c h  ro b ó t  polnych, musie 
w r a c a ć  z p r ó ż n e m i  wozami. Organiza­
to r z y  m u s ie l i  n a s tę p n ie  dalsze furmar- 
ki ju ż  n a j ą ć ,  b o  n ie  wypadało sołtysi 
n ę k a ć  o  d r u g i e  podwody.

1 t a k  z a m i a s t  zaoszczędzić kilka zło­
ty c h  m u s i a n o  k ilka  dołożyć do tej su 
m y ,  k tó r a b y  n o r m a ln ie  wypadła. Sprai 
d z a  s ię  l u d o w e  przysłowie, że „leski 
p a ń s k a  n a  p s t r y m  koniu jeździ,..’

Jot

— A m ator cudzej brony  sp rę ­
żynow ej. Antoni Dyja ze wsi A n to ­
niów zaw iadom ił  polic ję  o sk rad zen iu  
m u p rzez  n ie z n a n e g o  sp raw cę  z podw ó­
rza  brony sprężynow ej w arto śc i  40 zł.

W d o chodzen iu  policja u s ta li ła ,  że 
kradzieży d okona ł F ranc iszek  Ż em ła  z 
te jż e  wsi. O czeku je  go sp raw a  sądow a.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy ie więc szanować i tliiiHać 

w s z e l& ic h  p a r ta c z y  dentyst
K s i ą ż e c z k ę  w y ja ś n .  t ę  kwestjężywotną,otrij 
m a ć  m o ż n a  w k s ię g a rn ia c h  lub od autor:

Lekarza-D entysty M. GREJNIEU
w Częstochowie

ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel-22-M

Reklama jest
dźwignią handlu

ADAM K R EC H uW IEC K T.

Najmłodsi...
41 (pow ieść)

Na za ru m ien io n ą  je j  tw a rz y c z k ę  p a ­
d a ły  ca łą  s i łą  p ro m ien ie  n ieco  d rżące  
świec, s to ją c y c h  na s to l ika ;  oczy b ły sz ­
cza ły ,  u s ta  w y da tne ,  różow e, po ru szy ły  
s ię  pod w pływ em  s i ln e g o  w zburzen ia .

— N ie je s t e m  woale dzika!—  rz e k ła  
g ło śn o — 1 nic  n ikom u  n ie  ukradłam !

S tp a j ł ło  s z e ro k o  oczy w y trz e sz c zy ł  i 
g ę b ę  o tw orzy ł .  Z dum iony  był tak , że 
mówić n ie  m ógł.  Śm ia ł  s ię  ty lk o  głupio  
w odpow iedz i  n a  s łow a Oli.

P rz e d e w s z y s tk ie m  dziwiła  go zm iana  
w w y g ląd z ie  dz iew czyny . W id z ia ł  j ą  
n ied aw n o  z a n ied b an ą ,  b ru d n ą ,  m iz e rn ą  
i n ęd zn ą .  T e ra z  n a g le  s ta ła  p rzed  nim 
w yro s ła ,  p ro m ie n ie ją c a  zdrow iem , ubra- 
n em  sch ludn ie ,  a  n iezw yk le  ładna. Oczy 
duże , c iem ne , b łyszczące ,  płeć śn iada , 
w łosy bu jne ,  postać  zg ra b n a .  W szys tko  
to  je d n y m  rz u te m  oka  o b ją ł  pan  S i-  
pa j ł ło  i w yjść  n ie  m ógł z podziw u. I  
skąd  ta k a  śm ia łość  u te j  dz iew czyny, 
k tó ra  n iedaw no  s iad z ia ła  w k ąc ie  oksa- 
n iń sk ie j  p ie k a rn i  zah u k an a ,  nie m ogaca  
s łow a p rz e m ó w ić ?

—  No, no, no — p o w ta rza ł  k ręoąc  
palcem  w zn ies ionym  w g ó r ę — no, no, no, 
dziwowisko, p a n ie  teo ,  dziwowiakol

—  Zobaczcie , co to  będz ie  z teg o  
dziecka!— m ówiła  panna  M arjan n a ,  ż e ­
g n a jąc  s ię  z panem  J ę d rz e je m ,  podczas 
gdy  Ola u k ry ła  s ię  ju ż  w swoim poko­
ju , p rz e ra ż o n a  sw em  chw ilow em  z u ­
chw als tw em , k tó re g o  sam a po jąć  n ie  
m ogła.

—  Zobaczycie , co to  z n ie j  w y ro ś ­
nie. J a  s ta r a  już  te g o  n ie  doży ję ,  ale

p ew n a  je s te m ,  s ław na  będzie!
—  D ziw ow isko —  p o w ta rza ł  Sipajlło, 

jadąc do domu —  dziwowisko!
I w ró c iw szy ,  do późnei nocy  opo­

w iada ł  o tern pani N a ta l j i ,  k tó ra  w ie 
rzy ć  n ie  chciała .

T ym czasem  Ola le ż a ła  cicho na swem  
łóżeczku , udając, że śpi. Głowę u k ry ła  
w poduszki i p łakała .  W idok  p. J ę ­
d r z e ja  i j e g o  słowa, tak  o d m ie n n e  od 
p ieszczo tl iw ego  tonu , do jak ieg o  te r a z  
naw ykła ,  p rzy p o m in a ły  je j  żywo n ie ­
daw ną, sm u tn ą  p rze sz ło ść  i z ran i ły  b o ­
le śn ie .

T łum iła  łkan ie ,  aby panna  M alicka 
n ie  s ły sza ła .  S ta ru sz k a  k rz ą ta ła  się  
je szcze  po pokoju, a w reszc ie  zb liży ła  
s ię  do j e j  łóżeczka. Nad g łow ą dziecka 
n a k re ś l i ła  k rzy ż  b ło g o s ław ień s tw a ,  s z e p ­
cząc: Ś w ięc i  A niołowie S tró żo w ie  n iech  
czuw ają  nad tobą!

Po łoży ła  r ę k ę  na  czole  Oli, a ona, 
odczuw ając  m iło sn ą  p ie szczo tę ,  u fna 
b ło g o s ław ieńs tw u , k tó re  sp ływ ało  na 
n ią  z m o d li tw ą  s ta ru sz k i ,  p rz e s ta w a ła  
p łakać, p rzy m k n ę ła  oczy i całą  duszą  
odpow iada jąc  na  m iłość  op iekunk i sw o ­
j e j ,  znowu uspoko jona  i szczęśliw a , u s y ­
p ia ła  zw olna .

z każdym  dniem  p o sę p n ie js z y  w yraz ; woli w każdem  niem*j -• - 
nad całym  tym  domem, n ie g d y ś  ta k  pó łs łów kach  od czasu d ^
pe łnym  spoko ju  i swobody, c iąży ła  cią- nych , w zachow aniu  się j 
g le  I co raz  g r o ź n ie j s z a  ch m u ra ,  lecz w ażącem , n ie c h ę ć . ty ch  njeraz nić 
wokoło i w do tychczasow ych  w aru n -  D om yśla ł  się , J**ie . < magiih
kach  życ ia  n ie  zm ien ia ło  s ię  nic, ty lk o  dzy Zenob ją ,  a jej ro z DOtepli]i|! 
g łu ch e  wieści ja k  z łow ieszcze  p tak i  s i ę  o d b y w a ć  rozmowy, ras f

• ■ ‘ okolicę , go  za  je g o  s a m o l u b s t w o , ^  ^
dozwoliło  podźw ignąć

p rz e la ty w a ły  czasem  przez  
w różąc  b liską  ru in ę  J u rp o la .  dozwoliło  podźw ignąć J“ e jif

I  wieśoi te  je d n a k  z czasem  t r a c i ły  łow sk ich ,  to znów J i
na  sw ej ja sk ra w o śc i  i sile. O sw ajano  m a rn o t r a w n ą  gospodar . o2S8ea
s ię  z n iem i, , a  n ie je d e n  z są s tad ó w  H ra b ia  Szarzyckl .*iiwejiiB,(
m nie j m n ie j  lu b  w ięcej in te re s o w a n y  u s ta c h  uśm iech , pełen p ^  Dl,(
w te j  sp raw ie ,  s ły sz ą c  c iąg le  o zapo- k tó ry  daw ał s ię  m6w’. ‘ traglol» gW
w iadane j  k a ta s tro f ie ,  a n ie  w idząc  j e j  człow iek t e n  Roman, r łZ y l»j:;
woale, t r a c i ł  w ia rę  w p raw dz iw ość  wieś- W ypow iada ł  t e ż  czę iotp°lsl111!
ci, lub p rzeb ąk iw a ł  podobn ie  j a  S ipajłło ;  n e j  k ry ty k i  za rządu  to sp°8̂

—  Taki pan  j a k  C za rn o sz y ń sk i  to  gdy  p rz e d s ta w ia ł ,  w jazi ^  j
choć s ię  rozb i je ,  n ie  zg in ie ;  ja b y m , mo- n ie g d y ś  prow adził  zu8l}
śei dob ro d z ie ju  te  r e s z tk i  chc ia ł  m ieć, sw oich  na  Podolu . _,,nóło*BCi'
ja k ie  mu z o s tan ą .  w ym ow ne sp o jrzen ia  _ w P ^  uj

Z b ieg iem  czasu  n a w e t  sam R om an córkę, lub  daw ał dy wj6cej D'j
o sw a ja ł  s ię  z t r u d n o śc ia m i ,  j a k ie  s ię  zum ien ia  h ra b in ie ,  K j arja i*
p ię t rz y ły .  W idz ia ł  j e ,  chw ilam i boleś-  dy ne rw ow o  u s p o s o b i o n a , ^ ^
n ie  odczuwał, a w końcu p rz e s ta w a ł  po liczki zac iek le ,  l
o n ich  m yśleć. Sm utek  s t a ł  s ię  n ie ja k o  n ie  w yw ołu jąc  barw zy
zw yczajnym  go śc iem  je g o  duszy , z k tó -  p e rg a m in o w e j  skórze
ry m  s ię  ona  godzić  poczęła , j a k  ze

ja i

orsiyl l i t  t.
| _____ o _____   ̂ _ T en  s t a n  rzeczy  P°g0j aj J*bf**w
złem n ieu ch ro n n em  i kon iecznem . eze, g d y  do j,®* Wit°^

Y I.

tu u ieu ca ru u n em  i kuuiccsuoiu , j  ~ , \yjiui
Z en o b ja ,  p o sąd za jącą  zaw sze  m ę ż a  nob ji ,  dyplom atyczny  *r ównocZe 

o p rze sad ę ,  i lek ro ć  on rz e c z y w is tą  sy -  n i ł  s ię  on był n emo cZDy
tu a o ję  s ta w ia ł  j e j  p rzed  oczy, tern  R o m an em , w zią ł  więcej

u i .  . „ . . n m i a n j ,  a ł a . s in  i. nim razem  jeszcze
O dtąd  znaczny  o k re s  caasu up ły n ą ł ,  

n ie  p rzy n o sząc  żadne j  w idoczne j  z m ia ­
ny  w życiu  jn rp o lsk ic h  m ieszkańców . 
C hw ilow e n iep o k o je ,  ja k ie  n iem  by ły  
po ru szy ły ,  zdaw ały  się  uśm ierzać; 
w szy s tk o  szło daw nym  t ry b e m ,  a ty lko  
każdorazow e  p rzybyo ie  n a  w akac je  lub  
św ię ta  Z y g m u sia  i J u r k a  p rze ry w a ło  
je d n o s ta jn o ś ć  dni pozo rn ie  p ogodnych .  

W p raw d z ie  zg rzy b ia ła  postać  m a r ­
sza łka  pochy li ła  s ię  je szcze  b a rd z ie j  ku 
ziem i, & um ysł j e g o  zap ad a ł  w coraz  
g ę s t s z ą  m g łę  n iepam ięc i;  w p raw d z ie  
sm u tek  snać  bardzo  g łęb o k i  i n i e u s ta ­
ją c y  nad aw ał  rysom  tw a rz y  R om ana

m niej by ła  sk łonną  do z ro zu m ien ia  sta* a le  z n im  razem  ^es®?*Lnje to,c0 
nu rzeczy ,  od k iedy  m ia ła  p rzy  sobie  sy j ,  na  k tó ry c h  zaspo ' ! »
rodz iców . w y s ta rc z y ć  n ie  mogło. flop

P a ń s tw o  Szarzyccy , ja k  to  o d ra ru  W ie c z y s te  w ta ^  jĄ® ^ ^ t o l ^ !r a n s i w o  a za rzy ccy ,  j a s  m  u u ra iu  » » .  yyi,- 
p rzew idyw ał Rom an, obra li  ś o b i e J u r p o l  d la  u su n ię c ia  k tóryo  0ć>8»̂ y ^
n iem al za s ta łą  s iedz ibą .  Na z im ę  ty l-  s to w s ł  aż dw ie  in t r a tn e  v ^
ko w yjeżdżali do Lwowa, a za ra z  z po- tu c ja c h  f inansow yc ,
ezą tk iem  lała, p rzy b y w a li  do córk i ,  d y p lo m a ty czn e j  od .
tw o rz ą c  z n ią  św ia t  o d rę b n y ,  co raz  O ddaw na n ie  przy j  ̂ p0w o ^ >,)
w iększą  p rz e p a śc ią  oddz ie lony  od re -  do J u rp o la ,  a to ta  ^  #
sz ty  ju rp o ls k ie g o  d w o ru .  n iech ęc i  do 8ZW®^?a ’ p r z e d  1*^^

Rom an do trzym ał p rzy rzeczen i^ ;  by ł  za jśc ia  z m arsz: „ i»’ * żonę’
n iezm ie rn ie  dla nich g rzeczn y ,  uprze j-  był on by ł do Ju rp  7 yg®o9*8,
my, ale  ob o ję tn y  i z im ny. Czuł on mimo- o p a rę  la t  m łodszym

o#1*

ta d a k to r  odpow iedzia lny  J ó z e f  Wolniclti W ydawca; SpółKa z o. o. „Słowo CzęstochowsHie’ ^ 1 .
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